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hakatyzm pocztowy przed parlamentem, 


Wiec poznański, odbyty w niedzielę w 
sprawie szykan pocztowych, zakończono rezo- 
lucyą protestującą i wyrażeniem wdzięczności 
Kołu polskiemu za przeprowadzoną w parla- 
mencie rozprawę. Wszelkie inne uchwały uzna” | 
no na razie za zbyteczne, ponieważ większość 
parlamentu bezwzględnie potępiłu pocztową 
wojnę z wiatrakami. Jeżeli to nie poskutkuje 
na ministra poczt p. Podbielskiego, wówczas 
ta sprawa będzie powtórnie poruszona podczas 
dyskusyi nad budżetem pocztowym, a jeśli i 
potem jeszcze nie wrócą prawidłowe stosunki, 
natenczas ludność będzie mogła obmyśleć inne 
srodki obrony. 

W parlamencie —- centrum, postępowcy, 
frakcye narodowe i socyaliści, tworząc razem 
większość — stanęli przeciw panu Podbielskie- 
mu, popieranemu tylko przez liberałów, ale i 
z tych tylko dwaj się odezwali, najmniej mię- 
dzy nimi poważni pp. Sattler i Staudy, jun- 
krowie za3 milczeli, bo chociaż serdecznie nie- 
nawidzą Polaków, ale nie chcieli się kompromito- 
wać obroną wybryków pocztowych, równie ża- 
kowskich, jak złośliwych. l 

Iuterpelacyg wniósł p. Głębocki, wytra- 
wny mówca i poseł pełny taktu, co w takich 
sprawach jest bardzo ważne. Potem przemówił 
powszechnie poważany i słuchany zawsze z 
uwagą ks. Ferdynand Radziwiłł, wreszcie ode- 
zwał się jeszcze cięty p. Dziembowski i en 
zakończył rozprawę wyśmianiem liberalnych 
konceptów Sattlera. Z Niemców przemawiali 
przeciw poczcie: członek centrum p. Roeren, 
postępowiee Müller i socyalista Kunert. Lota- 
ryńczyk Vonderscheer oświadczył w imieniu 
frakcyj narodowych, że politykowanie poczto- 
we jest godne surowego potępienia, jak zresz- 
tą wszelkie prześladowanie obywateli nieger- 
taańskich, a postępowiec dr. Hausmann-Boe- 
blingen wezwał raąd, aby niezwłocznie zanie- 
chano szykan pocztowych — i na tem się 
skończyło. Minister von Podbielski przemawiał 
trzy razy, zawsze długo, lecz za każdym razem 
coraz uiefortunniej, aż w końcu naraził się na 
śmiech. 

Oparł on swą obronę na znanem zmyśle- 
niu Eikdkyśtów, że istnieje jakaś „wielkopol- 
ska agitacya", przeciw której rząd musi wy- 
stępować. Jednak na dowód, że taka agitacya 
rzeczywiście sią odbywa, przytoczył tylko dwa 
fukty: pierwszy Że dawniej Polacy często 
udrusuwait tlscy pu uiomiðöku, teraz zaś zaw- 
sze po polsku; i drugi, że kiedy R M la- 
ta przeniesiono polskich urzędników  poczto- 
wych do Niemiec, a do Wielkopolski nasłano 
urzędników niemieckich, jakiś polski dziennik 
napisał, iż obowiązkiem Polaków jest adreso- 
wać wszelkie przesyłki po polsku. Więc — 
mówił minister — z tej sprawy sami Polacy 
zrobili kwestyę polityczną, a skoro tak, to ad- 
ministracya była obowiązana wystąpić przeciw 
temu i złamać agitacyę. Nadto urzędnicy nie 
posiadają obcych języków, umieją tylko po 
niemiecku, a listonosze już zgoła nie wiedzą, 
` CZy wyrazy „Wielmożny Pan“ oznaczają imię 
i nazwisko adresata, czy też co innego; ró- 
wnież nie wiedzą, co to jest „ulica*. Zresztą 
szykan nie ma, nie doręcza się tylko listów i 
przesyłek zaadresowanych niedokładnie lub 
niewyrażnie. „Zapewniam — rzekł minister — 
że jestesmy zaatakowani przez wojujący polo- 
nizm i tylko się bronimy, ale czynimy to bar- 
dzo oględnie, aby nikt nie poniósł żadnej straty“. 

Po tej mowie nastąpiła straszna kompro- 
mitacya pana von Podbielskiego. Polacy zło- 
żyli stos listów i przekazów, zaopatrzonych 
w notatki pocztowe, iż „niedoręczono z po- 
wodu złego adresu“. Są tam takie dowody 
bezstronności poczty: Posyłka, wysłana do 
Krakowa na ulicę Strzelecką, nie była przy- 
jęta z powodn wyrazów „ulica Strzelecka“. 
Sama poczta poznańska przekreślił» te wyrazy 
i napisała „Schiltzenstrasse*. Z Krakowa zwró- 
ceno posyłkę z powodu, że w tem mieście nie 
ma żadnej „Schiitzenstrasse*. Osobie, która wy- 
słała ten pakiet, kazano zapłacić za podwójną 
ekspedycyę, podwójne cło, pisaninę, magazy- 
nowe i t. d, 1 markę 73 feniki, a wartość po- 
syłki wynosiła 5 mr. P. Budzyn ze Śremu 
wysłał przekaz pod wykaligrafowanym adre- 
sem: „Szanowny Wawrzyn Zgoła. Posen. 
Sw. Łazarz (St. Lazarus)“. Przekaz zwrócono 
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Raszyński szedł prosto przed siebie. bez 
elu, cały jeszcze wzburzony spotkaniem z Lau- 
, 1 tą rozmową, w której raz jeszcze okazać 
j mógł swą pogardę. 

W pierwszej chwili czuł tylko radość, że 
jkuczyć jej mógł do żywego; ach, jakże on 
(kobietę, niegdyś tak szalenie kochaną, śmier- 
nie dziś nienawidził! 

Jakże ją dotkliwie zaboleć to mnsiało, 
ydy z takiem wabiącem, pelnem czaru spoj- 
niem nachyliła się ku niemu, pytając, czy 
; może być prawdą, aby on kochał Hanię — 

jek na to otrzymała potwierdzającą odpowiedź 
, krótką i stanowczą, którą, jak cięciem 

Cza, przeciął odrazu tę sieć pajęczą, w któ- 

fo znów uwikłać chciała. | 

up Powiedział, że kocha Hanię; skłamał, aby 

cie Orzyć dotkliwie jej próżność, jedyne uczu- 

! do jakiego zdolną była ta strojna lalka; 
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mu po kilkunastu dniach jako „niedoręczalny* 
z powodu niezrozumiałago adresu, bo nie wia- 
omo co znaczy „Szanowny*. Tymczasem p. 
Zgoła, nie otrzymawszy pieniędzy w terminie, 
wytoczył panu Budzynowi proces egzekucyjny, 
w skutek czego nadawca miał ogromne stra- 
ty. Do obywatela w Poznańskiem nadszedł 
list rekomendowany, cały po niemiecku za- 


| adresowany, gle mający w nagłówku „Wielmo- 


żny Pan“. Ow obywatel czekuł tego listu, 
dowiedział się o jego nadejściu i prosił, aby 
mu go wydano, dowodząc, że omyłki być nie 
może, ponieważ w całej okolicy tylko on je- 
den nosi uazwisko, wypisane na kopercie. Je- 
dnak zawiadomiono go pisemnie, że list ów 
nie może być wydany, ponieważ poczta nie 
wie co znaczą obce wyrazy „Wielmożny Pan“. 
Wówczas ten obywatel prosił kogoś, aby przy- 
słano mu list, zaadresowany zupełnie tak sa- 
mo, ale z tą zmianą, żeby zamiast polskich 
wyrazów „Wielmożny Pan“, były angielskie: 
„Right Honourable“. Ten list mu doręczo- 
no. — Takich dowodów bezstronności poczty, 
która — wedle słów ministra — tylko się 
broni od polskiej złośliwości, złożono cały 
stos. Są tam raty bankowe, niedoręczone od 
kilku miesięcy (od listopada), pieniądze ko- 
ścielne, zaadresowane do „Konsystorza arcy- 
biskupiego w Poznaniu* i t. p. ważne prze- 
syłki. Równocześnie zaś doręczano listy z 
adresami francuskimi, włoskimi , hiszpański- 
mi, rosyjskimi, a nawet takie, na których 
nazwiska były bardzo przekręcone, jak na- 
przykład „Meyer“ na „Maia“. . Z tego wszyst- 
kiego wynika, że poczta wojuje tylko z pol- 
skimi wyrazami na kopertach, a ponieważ 
p. von Podbielski rzekł w swej niezręcznej 
mowie, iż z różnych powodów, a między nie- 
mi także z powodu „agiitacyi polskiej*, któ- 
rej rząd nie może lekceważyć, niedoręczono 
150 tysięcy kart korespondencyjnych, listów 
i innych przesyłek w ciągu ostatniego roku, 
przeto w parlamencie wszyscy się przerazili. 
Członek centrum p. Roeren podniósł, że 
„dodługiego a ciężkiego łańcucha ustaw wyjątko- 
wych, wydanych przeciw Polakom, przybyło 
nowe ogniwo: niedoręczanie Polakom korespon- 
dencyi pocztowej. Poczta od lat czterech, to 
jest od chwili, jak p. von Podbielski został 
ministrem, staje się coraz bardziej narzędziem 
walki politycznej ze stronnictwami, uiemiłemi 
rządowi. Dawniej była sławna na cały świat 
poczta niemiecka, teraz ma złą opinię“. A da-, 
lej_jeszoze rzakl.ten posel. „Proven Podbielski 
przeniósł do Nismiec urzędników pocztowych, 
umiejących po polsku. Kiedy go w roku prze- 
szłym zapytano tu, po co to zrebił i czy to 
dobrze, że do Wielkopolski przeznaczył urzę- 
dników z głębi Niemiec, on odrzekł, że poczta 
na tem nic nie ucierpi, a polsey urzędnicy, 
wysłani do Niemiec, tam się ucywilizują. Te- 
raz zaś skarży się p. minister, że jego urzę- 
dnicy w Poznańskiem nie rozumieją po polsku. 
Ależ on sam to przygotował, jeżeli bezmyślnie, 
to żle, a jeżeli z myślą, to jeszcze gorzej.* 
Socyalista Kunert mówił bardzo umiarko- 
wanie, a wykazywał, że zawsze, we wszystkich 
wypadkach, Polacy są pozbawiani praw oby- 
watelskich. Raz tylko wypadł z równowagi 
ten mówca, gdy odpowiadając na uwagę mini- 
stra, iż „poznański polski redaktor Bieder- 
mann — to bardzo dziwny Polak!“ — rzekł 
mu, iż jeszcze dziwniejszy Niemiec p. Podbiel- 
ski, ożeniony z osobą, której panieńskie na- 
zwisko Twardowska. Niech się przezwie „Un- 
terweisser*, a to będzie dlań stosowna nazwa, 
bo właściwie nie wiadomo, za kogo go uwa- 
żaó: czy za podwładnego jakiejś białej istoty, 
czy za człowieka, który pomimo wszystkiego 
musi być zaliczany do ludzi rasy białej. Te 
niedowcipne dowcipy i te osobiste zaczepki 
obniżyły na chwilę poziom rozprawy. Jednak 
ogólny jej rezultat jest ten, że p. minister zu- 
elnie przegrał sprawę. Kanclerz Bülow, przy- 
ywszy na posiedzenie i dowiedziawszy się na 
korytarzu, jaki obrót wzięła rozprawa, nie 
wszedł do sali, — umył ręce, aby nie podzielać 
kompromitacyi pana van Podbielskiego. 


Taktyka parlamentarna. 


Piszą nam z Wiednia 29 stycznia: 
Wojewoda Jan St. Jabłonowski w swym 
„skrupule bez skrupułu*, opowiada: „Raz król 


ale teraz jeszcze, taki wrzał wciąż w nim 
gniew straszny i takie pragnienie zemsty nad 
tą kobietą, która postąpiła z nim takniegodziwie, 
że w jednej chwili, z całą porywczością swego 
usposobienia postanowił kłamstwo to uczynić 
rawdą i dziś jeszcze oświadczyć się pannie 
Malińskiej: i 
Był zbyt wzburzony, by módz na zimno 
rozważyć, co czyni; spotkanie z Laurą wstrzą- 
snęło do głębi całą jego istotą, odnowiło wszyst- 
kie dawne rany, i teraz miał w mózgu tylko 
myśl jedną, w duszy jedno pragnienie—okazać jej, 
że ona dla niego istnieć już przestała, że za- 
pomniana na wieki. i t 
Szedł szybkim krokiem ku mieszkaniu 
Brańskich ; wiedział, że Hania będzie tam dziś, 
i choć poprzednio wymówił się kuzynkom, 
które prosiły go, aby spędził u nich dzisiejszy 
wieczór, postanowił teraz pójśc tam, i od razu, 
nie zwlekając, wykonać swój zamiar. 
ciemniło się już; w zacisznym, miłym 
saloniku Brańskich, wysłanym dywanami, pa- 
lily się dwie wielkie lampy, nakryte abażurami 
z czerwonej gazy, i rozlewały dokoła przy- 
ćmione nieco, gorąco purpurowe światło. 
Pod oknami stało kilka palm, o liściach 
strzępiastych i jak wachlarze szerokich, a cie- 
nie ich, odbite podwójnem światłem obu lamp, 
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Jan pyta mię się, czemu jeden senator, zawsze 
z Francuzami trzymający, cesarską fakcyę 
przyjął? Gdym mu pewną racyę powiedział, 
rzekł mi: Nie to mospanie, ale wkorzeniona 
kontradykcya jego do mnie, niech król Jan zo- 
stanie żydem, to on chrześcijaninem, et e con- 
tra, vice versa“. 


Ten stary, nieszczęsny nałóg przekory i 
systematycznej kontradykcyi, który ongi gra- 
sował pomiędzy szlachtą naszą, zaznacza się 
już znowu pod firmą demokracyi. Dopóki Ko- 
ło polskie pozostawało w sojuszu z innemi 
stronnictwami, demokracya wołała: polityki 
wolnej ręki! Teraz, gdy wskutek rozbicia pra- 
wicy przez obstrukcyonistów młodoczeskich, 
zgodnie z uchwałą wszystkich polskich kół 
poselskich z 28 kwietnia i z rezolucyą Koła 
10 czerwca r. z, we wszystkich wytrawnych 
kołach przeważa zdanie, że Koło polskie po- 
winno zająć samodzielne stanowisko w Izbie, 
ta sama demokracya oburza się i zaleca: alian- 
se! Ufajmy, że wobec tej „polityki nerwów*, 
Koło polskie, niezachwiane w swej stateczno- 
ści, postępować będzie drogą wskazaną rozu- 
mem, godnością i 1nteresem kraju. „Segui il 
suo corso e lascia dir le genti“ (idź swoją dro- 
gą i pozwól ludziom paplać), radzi włoskie 
przysłowie. Po roku 1867 właśnie, stateczno- 
ści i nieczułości na głosy wszelkiego rodzaju 
tromtadracyi Koło polskie zawdzięczało, że 
zdobyło dla kraju tyle ważnych praw na- 
rodowych. 

Prawda, wtedy położsnie Koła, wybrane- 
go z Sejmu, było łatwiejszem, niź teraz, gdy 
jego mandaty zależą od kaprysu blisko 80 o- 
kręgów wyborczych i tylu zaściankowych dy- 
ktatorów. Odesłany z kwitkiem przez wybor- 
ców, taki dyktator nie waha się przecież od- 
grywać dalej roli kierującej i stawiać ołtarza 
przeciwko ołtarzowi. Zbyteczna podnieść, że 
warunki wstąpienie „ludowców* do Koła, 
sformułowane przez księdza Stojałowskiego, są 
zuchwałym żartem w sprawie, gdzie „nam 
idzie o życie“. Zmieniać statuty Koła w tym 
kierunku, znaczyłoby raz na zawsze ubczwła- 
dnić wpływ delegacyi polskiej w Radzie pań- 
stwa. obec podobnego zamachu na solidar- 
ność i jednolitość Koła, można odpowiedzieć 
tylko to, co powiedział niegdyś jenerał Jezui- 
tów o statutach Zakonu: „Sint ut sunt, aut 
non sint“. Posłowie młodoczescy umieścili 
swoich secesyonistów obok siebie, aby mieć ich 
ipod reką 1 wpływać nA nich. Samozwańę 
dyktator ks. Stojałowski ludowców polskie 
usunął tam. gdzieś daleko, pomiędzy Słoweń- 
ców, aby ich zabezpieczyć przed radami star- 
szej braci polskiej. Konstytucya wyklucza 
„mandat imperatif“ dla posłów. Nie powinni 
przyjmować instrukcyi od... wyborców. Tem 
mniej osobie, która nawet nie piastuje manda- 
tu poselskiego, przysługuje prawo samowolne- 
go kierowania krokami posłów. Ufajmy, że 
secesyoniści polscy nie zechcą odgrywać u- 
właczającej ich godności poselskiej roli — 
maryonetek pozakułisowego reżysera... szopki! 

W sprawia wyboru prezydenta Izby do- 
tychczas panuje zupełna niepewność. Wczoraj 
Narodni Listy denuncyowały Polaków, że pra- 
gną wyboru hr. Attemsa! Nie ma w tem 
słówka prawdy, chociaż pewnie żaden poważny 
poseł polski nie powtórzy niedorzecznego ha- 
sla: „Lepiej wybrać Wolfa prezydentem, niż 
hr. Attemsa*. Dziś znowu czeskie biuro praso- 
we naiwuym dziennikom tutejszym podsuwa 
plotkę, że cała prawica stanowczo oświadczyła 
się przeciwko wyborowi hr. Attemsa, a zaleca 
wybór dr. Weigla na stałego prezydenta. Dr. 
Weigel, pomimo swych 76 lat, jest bardzo 
czerstwym mężem, „stary, ale jary“, jak sam 
powiedział o sobie na zebraniu wyborczem 
w Krakowie. Ustępując z urzędu prezydenta 
w r. 1893, $. p. Smolka liczył 83 lat, a więc 
był znacznie starszym od posła krakowskiego. 
Wiek więc nie przeszkadzałby wyborowi dr. 
Weigla na prezydenta. Nie sądzimy też, aby 
w kołach niemieckich ta kandydatura napo- 
tkała na silny opór. Tylko o tem powinno 
rozstrzygnąć samodzielnie Koło polskie, a nie 
powinno pozwolić narzucać sobie żadnej akeyi 
przez dziennikarskich faktorów obcych, któ- 
rym nie chodzi o uruchomienie parlamentu, 
lecz raczej o jego ubezwładnienie, dopóki inni... 
nie dobiją targu! 

Uchwały niemiecko-radykalnega zjazdu w 


rysowały się fantustycznymi kształtami na ja- 
snem obiciu ścian. 

Na małej kanapce, pod rozłożystym para- 
solem największej palmy siedziała Hania, 
trzymając na kolanach czteroletnią Rózię 
Brańską, jasnowłosą, z buzią rumianą jak ja- 
błuszko, a starszy o rok Wacio czepiał się jej 
sukni i z uporem rozpieszczonego dziecka po- 
wtarzał wciąż natarczywą prośbę: „zeby Hania 
powiedziala histolyjkę.* 

Ona uśmiechała się serdecznie do małych 
natrętów i na ich żądanie powtarzała już po 
raz trzeci tę samą powiastkę. 

Ubrana była dziś w bluzkę czerwoną z 
długą czarną krawatką a połączony gorący od- 
blask jedwabiu i krwawego światła iamp na- 
dawał życia i barwy jej płci matowej, lekko 
śniadawej; ogromne ciemne włosy otaczały 
głowę jej falą nieco wolnych, jakby od nie- 
chcenia spiętych splotów, a złotawe oczy i 
usta, pełne wdzięku, uśmiechały się ślicznym 
wyrazem dobroci do tych zwróconych ku niej 
twarzyczek dziecięcych. 


Raszyński, nie zastawszy nikogo w paru 
pokojach bliższych wejścia, przystanął cicho 
na progu salonu i patrzył w milczeniu na ten 
wdzięczny obrazek. 


Zachód V N.i 


Bodenbachu świadczą, że tym posłom cięży 
samowola Schoenerera, ale nie mają odwagi 
zrzucić Z siebie jarzma władzcy na zamka Ro- 
senau. Zdobyli się jedynie na poprawkę jego 
programu o tyle, że formalna przynależność 
do protestantyzmu nie ma być nieodzownym 
warunkiem wstępu do związku „wszechniemie- 
ckiego"'. Z uchwał tych wynika także niemo- 
żliwość wciągnięcia frakcyi niemiecko-radykal- 
nej do unii niemieckiej. Nawet ściślejszy zwią- 
zek owej frakcyi z niemieckiem stronnictwem 
ludowem stał się niemożliwym, skoro pierwsza 
domaga się kierującej roli, chociaż liczy tylko 


21 posłów i to po większej części rekrutów 
a, gdy stronnictwo p. Pradego 
iczy 50-ciu, przeważnie starych posłów. 


Albo więc wskrzeszoną będzie stara unia 
niemiecka bez frakcyi Schoenerera, albo też 
rozpadnie się co najmniej na dwie części. By- 
le tylko niewczesne alianse na prawicy nie 
sprowadziły znowu sztucznie solidarności nie- 
mieckiej! „Bez sejmów odwykamy od życia 
publicznego i stajemy się do niego niezdolni* 
— zauważył niegdyś Konarski. Teraz chodzi 
o to, aby dowieść, że ten fatalny stan nie za- 
panował jeszcze w Austryi. 


Z Koła polskiego, 
(Telegramy „Przeglądu” ). 

Wiedeń 30 stycznia. W dalszym ciągu 
wczorajszego przedpołudniowego posiedzenia 
Koła polskiego p. Jaworski, dziękując za 
wybór, rozwinął zasady, jakiemi Koło, podług 
jego przekonania, kierować się powinno. Są to 
zasady następujące: Bezwzględne trwanie w 
odziedziczonej po ojcach wierze obok jak naj- 
dalej posuniętej tolerancyi dla innych wyznań. 
Niewzruszona wierność i przywiązanie do Ce- 
sarza. Uruchomienie parlamentu,  przyczem 
wszakże zwalezać trzeba wszelkie środki nie- 
konstytucyjne tak samo, jak z drugiej strony 
obstrukcyę. Polityka wolnej ręki, przestrzega- 
jąca zawsze interesów państwowych, jakoteż 
interesów krajowych Galicyi. P. Jaworski wska- 
zał następnie, że Koło wyszło z wyborów sil- 
niejsze niż kiedykolwiek, co nakłada również 
wyższe obowiązki na posłów wobec wyborców 
i kraju. Co się tyczy stosunku Koła do rządu, 
to jest rzeczą gabinetu zjednać sobie zaufanie 
i poparcie Koła. Co do stosunku do innych 
stronnictw i grup parlamentarnych, Koło po- 
piarać _będzia słuszne i usprawiedliwione- po- 
stulaty, nie wiążąc się atoli trwale z żadnem 
stronnictwem. Koło będzie zawsze silne, jeśli 
pozostanie na zewnątrz jednolitem, jakiem by- 
ło dotąd. (Huczne oklaski). 

P. Doboszyński domaga się, aby za- 
stępca prezesa Koła wybrany był z pośród po- 
słów, należących do mnisjszości klubu. Prezes 
Jaworski wystąpił przeciw dążności do podzia- 
łu Koła na mniejszość i większość i zamarko- 
wania tego podziału yrzez skład prezydyum. 
Na wniosek p. Dawida Abrahamowicza 
uchwalono celem bliższego porozumienia się 
odroczyć wybór wiceprezesa do następnego 
dnia. 

Z kolei p, Kozłowski poruszył spra- 
wę dodatków krajowych do podatku od wódki 
i wyraził ubolewanie, że nie udało się załatwić 
tej kwestyi pomyślnie w Sejmach. Mówca wy- 
kazywał w dalszym ciągu pokrzywdzenie Po- 
laków pod względem obsady wyższych stano- 
wisk urzędniczych w ministerstwach i innych 
urzędach centralnych i omawiał następnie kil- 
ka spraw krajowych. 

W końcu zaproponował p. Kozłowski wybór 
komisyi inicyatywy, której mają być prze- 
kazywane wszystkie uchwały sejmu galicyj- 
skiego. Komisya ta miałaby w Kole stawiać 
odpowiednie wnioski celem zrealizowania u- 
chwal tejmowych. 

P, Piętak zapewniał, że rząd pragnie 
zjednać sobie zaufanie Polaków. 

P. Rapaport podnosił konieczność bu- 
dowy dróg wodnych w Galicyi, w szczególno- 
ści kanałów Dunaj-Odra lub Dunaj-Wisła i 
San-Dniestr. Mówca postawił wniosek, ażeby 
budowę tych kanałów traktowano łącznie, 
zwłaszcza ze względu, że w niemieckiem przed- 
łożeniu o kanałach spławnych projektowane 
jest podwójne połączenie z Wisłą. 

Posiedzenie przedpołudniowe, na którem 
obeeni byli także człoukowie Izby panów Bi- 


Nigdy jeszcze Hania nie wydała mu się 
tak ładną i tak pełną uroku, jak dziś, w tem 
purpurowem oświetleniu, z tym swobodnym, 
serdecznym uśmiechem na ustach. Taki był w 
niej niewymowny jakiś spokój, isamą też ciszę 
i słodycz do koła roztaczać się zdawała — a 
on taki zmęczony już był, taki zszarpany 
życiem, tak potrzebował odpoczynku, wy- 
tchnienia. 

Naraz ona dostrzegła go i żywo zsuwając 
z kolan małą Rózię, pobiegła powitać go z ra- 
dosnem zdziwieniem, którego ukryć nie zdołała. 

Co dalej było, jak się to wszystko stało, 
nie umiał sobie już nigdy później przypomnieć 
dokładnie. Pamiętał tylko, że przy powitaniu 
powiedziała mu, że Brański z domu wyszedł, 
a Zofia z pomocą Ludki układa spać najmłod- 
szą swoja córeczkę Elżunię; on wtedy miał 
wrażenie, że niechby one tylko nadeszły, a 
wszystko stracone; za parę godzin, jutro, osty- 
gnie z chwilowego wrażenia i nie będzie mógł 
ważyć się na krok stanowczy. 

Nie namyślając się więc, idąc ślepo za 
tym mimowolnym popędem, który od tamtej, 
pogardzanej, przygnał go tutaj, do tego cichego 
saloniku, jakby do przystani, bezpiecznej od 
wszystkich burz, sam nie wiedział, jak i kiedy 
wypowiedział prosbę o rękę Hani. 


ĄD 


| Wschód słońca o g. 7 m. 89 
4 m. 50 


Rok 1901. 


OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 
kjencya dzienników Sokołowskiego we Lwowie 
Pasaż Hansmana l, 9. 
Ceny ogłoszeń: 


Zwyczajne og<oszenia na czwartej 
stronicy: 
wiersz petitowy albo jego miej sce 20h. 
W drobnych egroszeniach 


tłustym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garnvondem —,, j 6 h. 
koresp. prywatue m i 8 h. 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy albo je- 
go miejsce . . ; 60 h. 
Reklamy po kronice wiersz petit 1 k. 
Ogłoszenia na czele numeru 
na pierwszej stronicy wiersz peti- 
towy « e e * « «A' NW OOR 


| Długość dnia godzin 9 minut 0 
| Przybyło dnia od wczoraj 2 min. 


liński i Zaleski, przerwano o godzinie 2 popo- 
łudniu. 

Na wieczornem posiedzeniu Koła polskie- 
go postawił p. Koszkowski wniosek, aże- 
by wybrano komisyę celem obrad nad zmianą 
statutu Koła w następującym kierunku : każdy 
członek Koła mą być uprawniony do wniesie- 
nia w Izbie interpelacyi, jeżeli podpisze ją 15 
członków Koła ; w kwestach niepolitycznych 
ma członkom Koła być przyznaną zupełna 
wolność słowa. 

P. Romanowicz stawia wiosek nagły, 
ażeby Koło powzięło bezzwłocznie uchwałę, 
iż każdemu posłowi wolno bez osobnego posie- 
dzenia Koła wnosić interpelacyę, jeżeli znaj- 
dzie dla niej wymaganą liczbę podpisów we- 
wnątrz Koła, tj. pomiędzy jego członkami. Co 
się zaś tyczy dalszych zmian statutu, proponu- 
je mówca wybór komisyi z 7 orta aa i po- 
lecenia jej ażeby do 5 dni przedłożyła swe 
wnioski. 

Motywując swój wniosek powoływał się 
p. Romanowicz na to, że cała opinia publiczna 
w kraju jest za zmianą statutów Koła i za tem, 
ażeby posłom dano większą swobodę, zwłaszcza 
co do krytyki i kontroli rządu. To można uczy- 
nić bez ujmy dla solidarności przez rozsze- 
rzenie prawa wnoszenia interpelacyi, tudzież 
prawa zabierania głosu w debacie specyalnej 
nad budżetem. „Co innego jest  jeneralna 
debata budżetowa, ona jest polityczna, w niej 
zatem akcya Koła musi być jednolitą. Ale de- 
bata szczegółowa jest na to, ażeby podnosić 
wszelkie życzenia, skargi i potrzeby ludności, 
w tej debacie zatem sa posłom pozostawić 
swobodę. — Mówca jest tego zdania, że jeżeli 
zmianę statutu co do prawa wnoszenia inter- 
pelacyi uchwali się bezwłocznie, wówczas po- 
słowie włościańscy skłonniejsi będą do wstą- 
pienia do Koła. 

P. Chamiec oświadcza, że nie przypo- 
mina sobie takiego wypadku, ażeby Koło pol- 
skie zabroniło kiedykolwiek posłowi wniesie- 
nia interpelacyi lub zabierania głosu. Wybo- 
rowi komisyi dla zmiany statutu nikt sprzeci- 
wiać się nie będzie, ale nie uchodzi wskazywać 
już teraz kierunku, w jakim ta komisya ma 
wypracować projekt tej zmiany. Mówca oświad- 
cza się za wyborem komisyi, ale przeciw na- 
głości pierwszej części wniosku p. Romanowi- 
cza, tj. przeciw temu, by bezzwłocznie uchwa- 
lono owo rozszerzenie prawa wnoszenia inter- 
pelacyi. - 

W podobnym duchu przemawisli pp. Woj- 
ciech Dzieduszyeki i Da AFD ra bdag. 
wicz. — Prezes Jaworski oświadcza się ró- 
wnież za wyborem komisyi, ale przeciw na- 
głemu traktowaniu pierwszej części wniosku, 
a to raz dlatego, że statut Koła nie zna wnio- 
sków nagłych, a powtóre dlatego, że tego ro- 
dzaju wniosek musi być podany do wiadomości 
wszystkich członków Koła, co jeszcze nie mo- 
gło nastąpić. 

P. Górski jest także przeciwny nagłemu 
traktowaniu sprawy, przyczem wyraża ubole- 
wanie, że teraz, kiedy należałoby się zająć 
przedewszystkiem omówieniem sytuacyi polity= 
czznej, wysuwa się na pierwszy plan wewnętrz- 
ne sprawy Koła. 

Minister Piętak podniósł, że ci, którzy 
domagają się zmiany statutów Koła, mówią 
tylko o ich brzmieniu, a nie wspominają o 
tem, jak ten statut się interpretuje, jak bywa 
wykonywany i czy kiedykolwiek krępował 
swobodę poselską. 

Przemawiali w tej sprawie jeszcze pp. 
dr. Danielak, Rotter, dr. Doboszyński i Wło. 
dzimierz Gniewosz. Wszyscy w zasadzie godzą 
się na wybór komisyi, p. Gniewosz jednak 
przeciwnym jest nagłemu traktowaniu sprawy, 
natomiast pp. Rotter i Doboszyński żądają, aby 
uchwała bezzwłocznie zapadła. 

P. Romanowicz przemawia jeszcze 
raz za nagłem traktowaniem sprawy, gdyż 
zdaniem jego zrobi to w kraju dobre wrażenie. 

W głosowaniu uchwalono wybrać komi- 
syę z 9 człoaków i polecić jej, aby w ciągu 
14 dni przedłożyła swe wnioski, dotyczące 
zmiany statutu Koła. Do komisyt tej weszli 
pp. Jaworski, Wojciech Dzieduszycki, Dawid 
Abrahamowicz, Romanowicz, Roszkowski, Ja- 
błoński, Pastor, Potocki i Antoni Wodzicki. 

Następne posiedzenie Koła odbędzie się 
dzis o 4 po południu. Dokonany zostanie na 


Gdy mówił, własne słowa brzmiały mu 
tak obco i dziwnie, jakby wypowiadał je kto inny. 

Byli sami teraz; dzieci, sprzeczając sią i 
swawoląc, wybiegły były już przed chwilą do 
przyległego pokoju; w saioniku zaś, po tych 
niespodziewanych słowach zrobiła się nagle ci- 
sza głęboka. 

Diewczyna najpierw drgnęła cała i wpa- 
trzyła się w niego zdumionemi, szeroko roz- 
twartemi oczyma, potem naraz spuściła je ku 
ziemi i milczała długo, długo... 

Co w niej działo się w tej chwili, Ra- 
szyński nie mógł poznać nawet z wyrazu jej 
twarzy, bo zakryła ją dłońmi i siedziała tak 
bez ruchu, jak skamieniała. 

— Panno Haniu.. zaczął po chwili niepe- 
wnym, trochę drżącym głosem. 

Odsłoniła twarz, zatopiła znów w nim 
spojrzenie swoje tęskne, głębokie, a jemu na- 
raz serce zabiło gwałtownie w piersi, bo w 
tych ciemnych oczach dostrzegł wielkie, serde- 
czne uczucie, nigdy jeszcze przedtem nie wi- 
dziane. 

— Panie Raszyński, i czemuż mi to pan po- 
wiedział, kiedy ja wiem dobrze, że muie pan 
nie kocha? — spytała cicho, żałośnie, jak dzie- 
cko, które sią skarży. 

(€iąg dalszy nastąpi). 
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niem wybór wiceprezesa, poczem odbędzie się 
dyskusya nad sytuacyą polityczną. 


Sprawy parlamentarne. 


(Telegram „Przeglądu*). 


Wiedeń 30 stycznia. Wydano komunikat 
następującej treści : Dzis odbyła się pod prze- 
wodnictwem hr. Oswalda Thuna konferencya 
przywódzców wiernokonstytucyjnych wielkich 
właścicieli z rozmaitych krajów koronnych, na 
której uchwalono jednogłośnie oświadczyć pu- 
blicznie, że cała ludność Austryi zgodnie pra- 
gnie uruchomienia parlamentu. Wiernokonsty- 
tucyjna wielka własność każdej chwili gotowa 
jest wystąpić przeciw tendencyam prawno- 
politycznym, mającym na celu wyodrębnienie 
pewnych krajów koronnych w duchu separa- 
tystycznym. Jedność i samodzielność monar- 
chii zawsze była gwiazdą przewodnią wielkiej 
własności, która też z tego powodu musi sprze- 
ciwić się oświadczeniu pewnego stronnictwa 
(Schoenererowców) niedawno ogłoszonemu, a 
zdradzającemu zamiar zmiany stosunku prawno- 
państwowego monarchii do jednego z państw 
ościennych. Wielka własność jest zdeklarowa- 
nym zwolennikiem sojuszu Austryi z Niemca- 
mi, ale musi be warunkowo odeprzeć dążności, 
które wynikają z zupełnie fałszywego pojmo- 
wania jasnych i wypróbowanych „podstaw te- 
go sojuszu, a gotowe są poświęcić w sposób 
niegodny niezawisłość monarchii. Wielka wła- 
SNOŚĆ W Lowe czuje wstręt do agitacyi pod ha- 
słem os von Rom“, skierowanej przeciw 
wolności sumienia, i oświadcza, że nie potrze- 
buje ponownie zapewniać o swych uczuciach 
dynastycznych, o swem bezwarunkowem przy- 
wiązaniu do Cesarza i państwa, ale czuje się 
zniewoloną wypowiedzieć, i to bezwątpienie 
w zgodzie z milionami Niemców austryackich, 
że oświadczenie, które wogóle porusza kwe- 
stę lojalności i tak daleko się posuwa, iż speł- 
nienie najprostszych obowiązków czyni zale- 
żnem od jakichś warunków, napełnia ją wsty- 
dem i oburzeniem. Nic nie powstrzyma wiel- 
kiej własności od spełnienia obowiązków we 
współdziałaniu z innemi stronnictwami nie- 
mieckiemi, które te same żywią przekonania. 
Wielka własność pozostanie wierną Cesarzowi, 
niemieckości i ojczyźnie. 

Wiedeń 30 stycznia. Tutejsza „korespon- 
dencya słowiańska* donosi, że stosownie do 
zaproszenia prezydenta ministrów, komisya 
parlamentarna klubu czeskiego uchwaliła oneg- 
daj wysłać czterech reprezentantów na konfe- 
rencyę, zaproponowaną przez szefa gabinetu, 
mianowicie wysłała pp. Pacaka, Stransky’ ego, 
Kaizla i Forba. Posłowie ci zjawili się wczo- 
raj przed południem u „prezydenta ministrów 
celem poinformowania się o zapatrywaniach 
politycznych rządu i jego zamiarach. 

W południe odbyła się w mieszkaniu 
Kaizla narada przedstawicieli konserwatywnej 
wielkiej własności i młodoczechów, w której 
uczestniczyli pp. Palffy, Parish, Czernin, Pa- 
cak i Stransky. Naradzano się nad formalno- 
ściami, będącemi w związku z ukonstytuowa- 
niem parlamentu. 

Komunikat wydany o wczorajszem posie- 
dzeniu komisyi parlamentarnej czeskich posłów 
| GU że komisya powzięła uchwały co do 

ilku wniosków natury taktycznej i treści 
merytorycznej, które dziś będą przedłożone 
plenum klubu czeskiego. 

Wiedeń 30 stycznia. Posłowie rumuńscy 
ukonstytuowali się w osobnym klubie i obrali 
Lupula prezesem, a Jerzego Wassilkę wice- 
prezesem; klub ten składa się z 6 członków. 

Kilku posłów słoweńskich i kroackich 
zebrało się na swobodną naradę, celem stwo- 
rzenia klubu południowo-słowiańskiego, ale od- 
roczyło decyzyę do dnia dzisiejszego, gdyż o- 
czekują przybycia reszty posłów południowo- 
słowiańskich. 

Wiedeń 30 stycznia. Klub młodoczeski 
odbył wczoraj przed południem posiedzenie 
plenarne, na którem omawiano Tgp ko- 
misyi parlamentarnej tego klubu. Dziś odbę- 
dzie się dalszy ciąg obrad tak, „ażeby wszyscy 
członkowie klubu mogli wziąć udział w u- 
chwałach. 

Posłowie z konserwatywnej większej wła- 
sności czeskiej wybrali prezesem hr. Palffyego, 
wiceprezesami ks. Schwarzenberga i hr. Sylva- 
Tarouca. Do komisyi parlamentarnej wybrani 
pp. Palffy, Schwarzenberg, Sylva-Tarouca, Ka- 
rol Maksymilian Zedtwitz, Parish i Mettal. 


O słowie. 


W związku naukowo-literackim miał dr. Jan 
Pawlikowski odczyt „O słowie“, którym rozpo- 
czął zapowiedziany przez siebie cykl odczytów 
o środkach poetyckich. Wykład o „słowie* ja- 
ko środku poetyckim poprzedził prelegent tra- 
fnemi uwagami o błędach artystycznej krytyki. 
Najliczniejszy zastęp krytyków tworzą tzw. 
ideowcy, czyli treściowcy, tj. ci, którzy nie 
mogą lubować się w żadnem dziele sztuki, nie 
włożywszy w nie wprzód jakiejś bardzo skom- 
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"Wrażenia z Wenecyi 


lużne szkice i notatki 
skreślił 
władysław Bełza. 


(Ciąg dalszy). 


IX. 


Po co przyjeżdża się do Wenecyi ? 

Zakochane pary po to, aby na siebie pa- 
trzeć i nic po za sobą nie widzieć ; 

Anglicy, żeby uciec przed spleenem i po- 
równać, czy opis w Baedecherze zgadza się z 
rzeczywistością; 

Niemiec, żeby się czegoś nauczyć; 

Francuz by się bawić, — a Polak by 
grać tu rolę arystokraty i za powrotem do do- 
mu pochwalić się, że go w hotelach tytułowa- 
no „il conte“. Ale ktokolwiek wybiera się do 
Wenecyi, niech dobrze ząopatrzy swą kieskę, 
bo Włosi mają węch bardzo delikątny, — zda- 
leka zwęszą gołego, i niech też pamięta o 
włoskiem przysłowiu, które powiada: „conte che 
non conta, non conta niente“. 

Po co jednak naprawdę przyjeżdża się 
do Wenecyi ? co za czar jest w niej zaklęty, 
że tak pociąga ku sobie? — Byron powiedział 
o niej, że jej widok sprawia wrażenie Snu uro- 
czego, a jej historya czyta się jak romans. Lu- 
dzie cieszą się i radują, na samą myśl, że do 
niej zdążają. I nie przynosi im ona  rozczaro- 


stosują zwłaszcza ludzie, niefachowi, którzy nie 
znając się na specyficznych środkach i celach 
każdej sztuki, mają pewną bystrość umysłu i 
okazują ją wyszukując w artystycznym utwo- 
rze rzeczy, o których się twórcy ani nie śniło. 
I tak np. w „Farysie* Mickiewicza dopatry- 
wano się allegoryi o walce romantyków z kla- 
sykami, w obrazie Siemiradzkiego „Pochodnie 
Nerona* allegoryi do ucisku Polaków. A wla- 
śnie postacie płonących na słupach męczenni- 
ków najmniej zajmują miejsca na obrazie Sie- 
miradzkiego, co jest dowodem, że artyście cho- 
dziło o coś całkiem innego, że obraz jego ma 
racyę bytu nie w jakiejś idei historycznej, lecz 
w idei ściśle malarskiej: w kombinacyi figur, 
oświetlenia, barw, perspektywie itp. Na kry- 
tykę ideowców narażone są bardzo także u- 
twory muzyki, nawet architektury. I tak np. 
przed kilku laty, kiedy szło o zbudowanie mau- 
zoleum Matejki pewne pismo wystąpiło z pro- 
jektem budynku, opartym nie na jakiejś idei 
architektonicznej, lecz na różnych pomysłach 
racyonalistycznych itak np. podstawę budyn- 
ku miał stanowić krzyż na znak katolickiego 
charakteru działalności artystycznej Matejki, 
kopuła miała oznaczać myśli ludzkie, groma- 
dzące się pod sklepieniem niebieskiem, nawet 
każda ściana i każde okno miały mieć swoje 
osobne znaczenie. 


Innego rodzaju jednostronność przedstawia | oparte zupełnie na uczuciowej 


krytyka biograficzna, której reprezentantem jest 
np. p. Hoesick. Krytyka ta stosowana głównie 
do poezyi dąży do tego, aby każde dzieło przed- 
stawić jako wynik osobistych przejść w życiu 
poety, stara się więc niejako wyłuszczyć ten 
rdzeń osobisty, biograficzny, a sztukę poetycką 
traktuje jako sztukę zamaskowania przez po- 
etę swoich osobistych wrażeń. Krytyka gene- 
tyczna usiłuje we wszystkich utworach poety- 
ckich dopatrywać się reminiscencyi i wpływów 
innych utworów, i za sztukę poetycką uważa 
sztukę robienia ze 100 dzieł dzieła sto ierw- 
szego. Oba te rodzaje krytyki nie umieją ró- 
wnież wniknąć w to, co dzieła sztuki czyni 
właśnie dziełami sztuki, i krytyk wyłącznie bio- 
graficzny lub genetyczny przypomina tego, 
któryby chcąc badać wazę etruską, analizował 
chemicznie glinę, z której ona jest zrobiona, 
zamiast badać kształt i malowidła na naczyniu. 
Wreszcie istnieje także krytyka subjektywna, 
która mówi tylko o wrażeniach odniesionych 
poi wpływem dzieła, ale nie zajmuje się roz- 

iorem tych wrażeń. Ten rodzaj krytyki za- 
nim się jeszcze rozwinął już zwyrodniał, po- 
adł mianowicie w tzw. impresyonizm (nastro- 
jowość). Krytyk subjektywny daje albo wła- 
sne poetyczne elukubracye, niby to powstałe 
pod wpływem jakiegoś dzieła, albo też daje 
parafrazę tego dzieła, siląc się na sprostanie 
poecie własnemi stylistycznemi kwiatkami ; 
w obu razach krytyk ten ani nie informuje 
ani nie krytykuje, lecz odsyła czytelnika do 
samego dzieła. 


Zdaniem prelegenta najwięcej wartości ma 
krytyka psychologiczna, która bada proces 
twórczości autorów i nie poucza, ale raczej sa- 
ma się chce uczyć. Zadanie zaś poezyi określa 
prelegent jako suggerowanie uczuć i obrazów 
zapomocą słów. W tym punkcie odczytu przy- 
stąpił prelegent do właściwego tematu swego 
odczytu i zastanawiał się nad tem, czem jest 
słowo jako materyał poetycki. Słowo jest zna- 
kiem na wyrażenie pojęć, jest znakiem umo- 
wnym (konwencyonalnym), gdyż np. można się 
umówić, że stół będzie się nazywał tablicą, a 
tablica stołem. Ale oprócz tego, że słowo E 
sla jakieś pojęcie, ma poeta zeń jeszcze użytek 
jako z dźwięku, drażniącego ucho w pewien 
sposób. Słowo ma więc wartość pojęciową i 
dźwiękową. Między temi dwoma wartościami 
dawniej zachodził ściślejszy związek, niż dziś, 
zrekonstruowaniem zaś tego związku zajmują 
się różne teorye powstania mowy. Jest więc 
teorya dźwiękowa, która powiada, że słowa po- 
czątkowo naśladowały dźwięki i głosy, wyda- 
wane przez pewne przedmioty; teorya ta je- 
dnak nie tłómaczy, jak nazywano przedmioty, 
które Żadnego dźwięku nie wydawały. Jest 
teorya wzruszeniowa, która utrzymuje, że mię- 
dzy słowem a uczuciem zachodził dawniej ści- 
sły związek, że mowa powstała z wykrzykni- 
ków, wydawanych przez człowieka pod jakie- 
miş wrażeniami. Na tej teoryi opiera się Przy- 
byszewski, gdy mówi o swojem „metasłowie*, i 
wyznacza poszyi za cel pozbawienie słów ich 
pojęciowej wartości i powrót w stan metasłowa, 
co zdaniem jego jeszcze lepiej czyni muzyka. 
Jest dalej t. zw. teorya gwaru towarzyskiego, 
wedle której mowa powstała z takiego gwaru 
między ludźmi, jaki jest między niektóremi 
zwierzętami, jest wreszcie teorya wynalazku, 
uważająca mowę za wynalazek w celu porozu- 
miewania się, a słowa tylko za znaki umowne, 
takie, jakiemi są już dzisiaj. To jest pewnem, 
że jeżeli wiele słów powstało jako naślado- 
wnictwo jakichś dźwięków w przyrodzie lub 
wykrzykników, to ewolucya mowy zatarła zu- 
pełnie ten naśladowczy początek słów. Osta- 
tnim śladem jego jest pewien zasób t. zw. ono- 
matopoicznych słów w każdym prawie języku. 
I tak np. widzimy, że prawie wszystkie słowa, 


miast i wysp hołdowało, której z mórz i z lą- 


dów zwożono bogactwa, której Doża z uroczy- | komunikacyjnej Wenecji, 


stych komnat „Palazzo ducale* wydawał roz- 
kazy odbijające się echem o mury Carogrodu, 
dziś choć zeszła do roli prowincyonalnego 
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wyrażające odrazę, mają na początku kombina- 
cye zgłoskowe, naśladujące wydechanie, przez 
które niejako oddalić chcemy nieprzyjemny za- 
pach (fi, fe, pu, br, itd.). Istnieje zaś jeszcze 
dotychczas pewna dążność u ludzi przywraca- 
nia słowom ich wzruszeniowej wartości; i tak 
np. ludzie niewykształceni zamiast „ofiara“, 
mówią it: kierując się instynktownie 
tem, że gdzie jest jakaś ofiara, tam musi być 
A R koi jakieś , och!* (westchnienie bolu). 
Zamiast „cmentarz“ (z łacińskiego : coemete- 
rium), ludzie ci mówią „smętarz*, mając na 
pamięci, że jest to miejsce smętku. 

Wogóle zauważyć można w mowie pe- 
wien niejako odwrotny jej rozwój, polegający 
na oddziaływaniu treści pojęć na dźwięki. I 
tak np. wymawiając słowo „miłosć“, nie mo- 
żemy się oprzeć wrażeniu, że to słowo jest ja- 
koś jakby umyślnie stworzone na wyrażenie 
tego pojęcia, takie jest jakies miękkie, łago- 
dne. To powoduje prelegenta do przyjęcia jesz- 
cze trzeciej wartości słów: oprócz dźwiękowej 
i pojęciowej, mają słowa także pewną wartość 
suggestyjną, uczuciową, która działa niezale- 
Źnie od tamtych wartości, a polega na niezna- 
nych po części kojarzeniach umysłowych. Wsku- 
tek tego istnieją — niezależnie od tego co 
oznaczają— słowa poetyczne i niepoetyczne, ele- 
ganekie i ordynarne itp. Są utwory poetyckie 
wartości słów ; 
można nawet tego rodzaju poszyę doprowadzić 
do absurdu i kombinować słowa, które razem 
wzięte nic nie wyrażają, a jednak wywierają 
poetyczne wrażenie. Prelegent przytacza, że 
Słowacki napisał gdzieś, że księżyć świecił 
przez drzewa blady jak „słońce sumienia" 
zdaniem prelegenta słowa te nie mają sen- 
su i dia ają tylko swą uczuciową wartością. 
Na SIWE tej wartości słów polega 
także działanie demagogów, rzucających czcze 
frazesy w tłum. 

Uczuciowa wartość słów jest główną przy- 
czyną tego, dlaczego tłómaczenie nigdy nie 
może oddać oryginału poetyckiego dzieła. Ona 
także sprawia, że pewne słowa uważamy za 
będące na miejscu w jakiejś sytuacyi, a pewne 
nie. I tak np. frazes: „niewiasta łzy wylewa 
w swojej komnacie* w książce uchodzi, niech 
jednak mąż spróbuje komuś powiedzieć o swo- 
jej żonie, opłakującej stratę dziecka: .Niewia- 
sta wylewa łzy w komnacie“, to te uroczyste 
słowa wydądzą się śmiesznemi, natomiast wzru- 
szą nas do głębi ordynarne "skądinąd slowa: 

„Baba beczy w swoim pokoju“. Słowa archa- 
iczne mają swoje odrębne uczuciowe wartości, 
tak samo słowa cudzoziemskie; i to jest powo- 
dem, dlaczego mimo różnych usiłowań tych 
słów z mowy ojczystej usunąć nie można. War- 
tość uczuciowa słów może być odmienna w ró- 
żnych okolicach. I tak np. ordynarne słowo 
portki (spodnie) w gwarze góralskiej nie ma 
nie nieestetycznego i używane bywa przez gó- 
rali bez żadnej odrazy. Różne grupy ludzkie 
lub klasy społeczne mają odmienne wartości 
uczuciowe słów; dlatego istnieje np. gwara 
artystów, studentów, złodziei, nawet powie- 
dzieć można, że każda para kochanków ma 
swoją odrębną gwarę. Różnice w odczuwaniu 
uczuciowej wartości słów bywają także czysto 
indywidualne. I tak np. p. Belmont krytykując 
wiersze p. Tetmajera powiada, że używany 
przez tego poetę wyraz „smreka*, jest ogrom- 
nie nieestetycznym, budzi bowiem asocyacye 
wyrazów: smród, smarkaty — natomiast 
Tetmajera wyraz „smreka“ widocznie wcale 
nie raził, skoro go ten poeta tak dbały o pię- 
kną formę użył w swoich wierszach. 

Wartość uczuciowa słowa czasem staje w 
sprzeczności z jego wartością pojęciową. I tak 
naprzykład na pozór nielozicznem wyda się 


powiedzenie „słodka ptaszyna*, użyte jako 
wykrzyknik do kobiety, bo przecież jeść jej 
nie można, mimo to wyrażenie „słodka* jest 


uwzględnimy uczu- 
Również takie na- 
Goethego : 


całkiem stosowne, jeżeli 
ciową wartość tego słowa. 
przykład zdanie z „Fausta* 


„Grau theurer Freund ist alle Theorie, 
Und grün des Lebens goldener Baum“ 


ze stanowiska pojęciowej wartości słów zawie- 
rałoby nonsens, zwłaszcza gdyby się chciało 
namalować owe złote „drzewo życia”, atoli 
słowa nie są tylko dla oka, lecz są także dla 
uczucia i dlatego można się całkiem pogodzić 
z „drzewem życia“, które jest zarazem złote i 
zielone. 

Wreszcie mają słowa także wartość wła- 
ściwą i przenośną. Mnóstwo jest w mowie 
słów, które zawierają metafory (przenośnie), 
tak już utarte, że się ich prawie nie spostrze- 
ga, naprzykład: ciężkie zadanie, słodkie oczy. 
Cała więc mowa nasza ma niejako dwie strony: 
jedną ścisłą, praktyczną — i drugą, którą two- 
rzą różne chwiejne i nieokreślone wartości 
słów. Dążeniem wiedzy jest zacieśnić pojęcia 
słów, dążeniem mowy potocznej i poezyi roz- 
szerzyć granice wartości słów i wyzyskąć 
słowo pod każdym względem. i 

Na tem skończył prelegent swój wykład 

„o słowie*, zapowiadając na przyszły raz wy- 


Chyba od zwiedzenia tej głównej arteryi 
tego wielkiego ka- 
nału, przez który przelewa się cały jej ruch 
handlowy i towarzyski: a że wprost pałacu 
Dożów jest stacya parowców Towarzystwa „di 


miasta półwyspu apenińskiego, mimo to nie | navigazione lagunare* i sygnał do odjazdu już 


przestała być „perłą Włoch*, jak ją Taine słu- 
sznie nazywa. 

Nie myślę tu bynajmniej kreślić dziejów 
Wenecyi, ani też rozpisywać się o jej pałacach, 
sztuce i architekturze, — raz, że to nie leży 
w ramach, które tym luźnym notatkom zakre- 
śliłem, a powtóre, że uczynili to przedemną 
inni, a przedewszystkiem tak bliski mojemu 
sercu brat mój Stanisław, do którego dzieła o 
Wenecyi ciekawych odsyłam.“ 

Trudno jednak mówiąc o niej, nie rzució 
okiem na te wybrzeża z szeregiem staroży- 
tnych domów; na te kanały, z których wód 
wprost one. wyrastają ; na ów wspaniały wre- 
szcie wodny gościniec, który ją przez całą 
długość przerzyna, tj.na ów kanał wielki, ma- 
jący przeszło trzy kilometry długości a ozdo- 
biony po obu stronach arcydziełami archite- 
ktury. Trudno, powtarzam, pominąć to wszystko 
milczeniem i przejść obojętnie obok tych cie- 
kawych gmachów, skoro się przechodziło z za- 
jęciem obok mniej ciekawych ludzi. 

Od czegoż więc rozpoczniemy naszą wę- 
drówkę ? 

T Patrz: Stanisława 


„Na Lagunach* przez 


wania. Dawna królowa Adryatyku, której tyle ! Bełzę. Warszawa. 1895, 


słychać, korzystajmy więc ze sposobności, sia- 
dajmy i płyńmy. 
X. 


Był to drugi dzień świąt wielkanocnych 
1897 roku, które przypadły wtedy 18 kwie- 
tnia, a więc na samem przesileniu wiosennem, 
które jest najpiękniejszą porą w Wenecji. 
Ruch na kanale był wielki i w różne strony 
snuły się lotne gondole i wyświeżone po zimo- 
wym spoczynku parowce. 

Na statku, którym płynąłem, pełno było 
cudzoziemców i w moment było słychać dźwięki 
mowy francuskiej lub- niemieckiej, bo poważni 
Anglicy, skupieni u dziobu parowca, rzadko 
kiedy i to tylko monosyląbami odzywali się 
do siebie. 

Płynęliśimy — a przed naszymi oczyma 

rzesuwały się pałace dawnych wielmożów, ta- 
kich Giustinianich, Contarinich, Loredanów; 
takich OCorrerów, Mocenigów i Grimanich ; ta- 
kie wreszcie „klejnoty architektury" jak pałace 
Foscari lub Cá d'Oro.. Mój Boże, i cóż się 
z nimi stało? 

Palace Giustiniani, Tiepollo, Molin, Ferro, 
a nawet pałac zwycięzcy Carogrodu, owego 
doży Dandolo, który taką sławą okrył rzecz- 


kład o rymie i rytmie jako środkach poety- |tor p. Schneider postavit wniosek, 


ekich. Licznie zebrani słuchacze podziękowali 
oklaskemi dr. Pawlikowskiemu za jego zajmu- 
jący wykład. 


Z izby sądowej. 


Lwów, 30 styoznia. 

(Niedozwolona propaganda wyborcza). 

Dziś przed sądem przysięgłych stanęli: 
Wacław Budzynowski, współpracownik Diłą i 
Jacek Ostapczuk, pisarz gminay z Tarasówki. 
Budzynowski, który w październiku z. r. kan- 
dydował bezskutecznie na posła do Rady pań- 
stwa w okręgu skałacko-tarnopolsko- KA 
oskarżony jest o zbrodnię zaburzenia publicz- 
nego, o występek podburzania, oraz o prasowe 
przekroczenie, popełnione przez zakazany kol+ 
portaż. Kandydując na posła, kazał Budzynow- 
ski wydrukować w drukarni Towarzystwa 
Szewczenki we Lwowie broszurkę agitacyjną 
w języku ruskim i polskim. Treść broszurki 
składała się z dwóch części: odezwy do wy- 
borców i rozprawki pt. „Kilka słów o cerkie- 
wnych sprawach*. Naturalnie pierwsza część 
była najważniejszą i ona też tylko była prze- 
tłómaczona na polskie, zachęcała zaś wybor- 
ców do oddania swych głosów na Budzynow- 
skiego, jednak przez dołączenie drugiej części 
starał się widocznie autor broszurki powięk- 
szyć jej objętość i w ten sposób ominąć prze- 
pis, nakazujący, aby każdy druk nieperyody- 
czny, zawierający mniej niżó arkuszy druku, 
przedkładać władzy na 24 godzin przed jego 
rozrzuceniem. Nadto na broszurce nie uwido- 
ezniono ani miejsca druku, ani firmy drukarza, 
ani nakładcy i niezwłocznie po jej wydruko- 
waniu rozrzucono między wyborców tak pręd- 
ko, że władze zdołały tylko kilkanaście egzem- 
plarzy skonfiskować. Ten pospiech agitatora 
pochodził stąd, że obawiał się on, iż nim zdą- 
ży rozrzucić swoją odezwę między wyborców, 
już ją władza skonfiskuje, a to z powodu jej 
wielce podburzającej tendencyi. Autor odezwy 
bowiem w środkach agitacyjnych nie przebie- 
rał i szkalował nie tylko „obszarników*, lecz 
i władze administracyjne, a nawet starał się 
R AGA powagę Cesarza, pisząc między inne- 

„Wieło nozoiwych ludzi gnije dotychczas 
w Fee inaka zą wybory z r. 1897 przez zbro- 
dniarzy, bo Cesarz ich nie ułaskawił*. 

Obszarnicy zdaniem autora „śmieją się 
z chłopa w kułak*, a urzędnicy administracyj 
ni, to „dyable nasienie* i „psy, przeciw któ- 
rym tylko z pałką w ręku sprawę się wygra“. 
„Uczceiwi ludzie za pańskie rozboje męczyli 
się po aresztach“ — powiada na innem misj- 
scu autor broszury, mówi także o męczenniku, 
któremu „cesarski Żandarm wsadził w serce 
bagnet“ i o tem, „że mamy wiele takich praw, 
z których każde mówi do chłopa: płać i płać, 
bo inaczej zlicytuję I skórę zedrę*. Pisze dalej 
autor: „Prawa te wysysają, z nas kroplę krwi 
ostatnią... Panów nikt nie krzywdzi, dziedzi- 
com było i jest dobrze, chłopa zaś zawsze 
krzywdzili i krzywdzą... chłop wszystkich kar- 
mić musi, a jemu samemu z trzech kłosów, 
które mu ziemia zrodzi, tylko plewa dla wy- 
żywienia siebie i rodziny zostaje“. Postępowa- 
nie egzekutorów podatkowych autor przedsta- 
wia jako „inwazyę tatarską" izarzuca władzom 
rozmyślną niesprawiedliwość w obciążaniu po- 
datkami gruntów pańskich a chłopskich. Czy- 


tamy dalej w tej broszurze: „Wściekły zwierz 
w ludzkiej pustati  gugbi IAS ud kifhu wio 


ków.. Panowie nie darują swego, wiedzą bo- 
wiem, że gdy do parlamentu dostanie się wię- 
kszość chłopskich posłów, to w kraju nastanie 
ludzka sprawiedliwość nie złodziejska... Gdyby 
parlament uchwalił, że dziedzice zwrócić mają 
zabrane niegdyś lasy i pastwiska, to gminy 
odzyskałyby napowrót swój majątek, który im 
skradziono... Panowie polsoy zarządzają na- 
szymi podatkami i zaniedbując wschodnią 
część Galicyi, nasze pieniądze wysyłają do za- 
chodnisj*. Jeśli jednak wyborcy wybiorą Bu- 
dzynowskiego, to „ziemia nie będzie już kar- 
mió darmozjadów“, a „kraj nasz będzie wol- 
ny, bez BAR nad nami i bez panów między 
nami*. Siebie samego zalicza Budzynowski do 
partyi ruskiej narodowo-demokratycznej, zazna- 
cza jednak, że się pisze zupełnie na program 
partyi radykalnej. 


Budzynowski wypiera się wprawdzie au- 
torstwa broszury i powiada, że rozdawał ją 
nie znając jej treści, ale przeciw niemu świad- 
czy najprzód to, że rozdając ją ludziom, mó- 
wil: „O tu przeczytacie sobie to, com wam na 
zgromadzeniach wyborczych miał powiedzieć“, 
po drugie to, że na wielu zgromadzeniach wy- 
borczych przemawiał w tym samym duchu co 
broszura, co również stanowi jeden z zarzutów 
oskarżenia. 

Drugi obwiniony Jacek Ostapczuk jest 
oskarżony o niedozwolony kolportaż broszury 
Budzynowskiego. 

Rozprawę, która się toczy po rusku pro- 
wadzi p. radzca Swaryczewski, oskarża proku- 
rator p. Schneider, broni dr. Kos, adwokat z 
Kałusza, ruski poseł do Rady państwa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia prokura- 


|| pażpolitą wenecką, zamienione są na hotele! 
W innych mieszczą sią fabryki szkła, mozaiki 
lub składy marmurów, a inne jeszcze 'zamknię- 
temi na głucho okiennicami patrzą na ciebie 
jak oczyma ślepca i skarżą się na sponiewie- 
raną swoją chwałę i na nieuszanowaną sę- 
dziwość. , 

Zaciera się nawet pamięó dawnych ich 
właścicieli. Przepływaliśmy właśnie około bu- 
dowli sąsiadującej z pałacem Cavalli, w pię- 
knym, gotyckim stylu, której widok mię za- 
interesował, więc zapytałem siedzącego obok 
mię Włocha, co to za pałac i do kogo należał? 

— Non so! — odparł niedbale i zmierzył 
mię takim wzrokiem, jakby się dziwił skąd mi 
przyszło do głowy pytać go o to. 

Trzysta z okładem lat temu, w jednym 
ztych pałaców, a mianowicie w pałacu Foscari, 
gdzie dziś mieści się szkoła handlowa, gościł 
po swej ucieczce z Polski, Henryk Walezyusz, 
a w pałacu Grimani bawił w 1625 roku przez 
kilka tygodni królewicz Władysław, syn Zy- 
gmunta Ilgo, a późniejszy król polski, którego 
Wenecya podejmowała nadzwyczaj wystawnie. 
Kronikarze tych czasów, jak niemniej jeden 
z dworzan królewicza, zostawili nam barwny 
opis tych zabaw i uroczystości, tych regat na 
wodzie i balów w pałacach, które patrycyat 
wenecki dawał na cześć młodego dziedzica pol- 
skiej korony. 

Czytając dawniej ten opis, zazdrościłem 
w duszy, żem nie był świadkiem tych wszyst- 
kich wspaniałości, gdy oto los przyjazny tak 


COMP MY AE 
aby roz- 
prawa odbyła się tajnie, ze względu na to, że 
się ma odczytać całą broszurę oskarżonego 
Bndzynowskiego, poczem rapewne tak strona 
oskarżona jak i oskarżając zechcą  szczegóło- 
wo omawiać poszczególne ustępy broszury, a 
toby się mogło przyczynić do zamącenia Spo- 
koju publicznego. Obrońca dr. Kos sprzeciwił 
się tajności rozprawy, motywując to tem, że 
skoro już akt oskarżenia zawierający dość ja- 
skrawe ustępy został odczytany, to właśnie 
opinia publiczna jest tem już zaniepokojona, 
a tylko jawna rozprawa może ją i uspokoić i 
pouczyć. Trybunał po naradzie przyjął wnio- 
sek prokuratora a argument obrońcy za ja- 
wnością odparł tem, że rozprawa karna nie 
mą na celu pouczania publiczności. 

Wobec tego rozprawa odbywa się tajnie 
i tylko wyrok ogłoszony będzie jawnie. Do 
rozprawy wezwano 38 świadków a potrwa ona 
3 lub 4 dni. 


KRONIKA. 


Lwów 30 stycznia, 


Wiadomości urzędowe. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł adjunktów sądowych: dra Ma- 
ryana Siekierzyńskiego z Wojnicza do Leżajska, 
Józefa Dutkiewicza z Brzeska do Podgórza, oraz 
zamianował adjunktami auskultantów: Jana Ruciń- 
skiego dla Brzostka, Franciszka Tichyego dla Roz- 
wadowa i dra Stefana Mazowskiego dla Wojnicza. 

Sekretarz magistratu w Stanisławowie Józef 
Wierzejski mianowany został radzcą magistratu. 

Śluby. W dniu 9 lutego o godzinie pół do 
11 rano w rzym. kat. kościele katedralnym we 
Lwowie odbędzie się ślub hr. Heleny Dzieduszy- 
ekiej, córki Stanisława i Karoliny z Darowskich 
z hr. Justynem Łosiem, synem Augusta i śp. Jo- 
anny z hr, Ponińskich. 

Dnia 3 lutego o godz. 11 przed południem 
w krakowskim kościele PP. Felicyanek odbędzie 
się slub panny Adeli Romerzanki, córki dyrektora-. 
referenta Tow. wzaj, ubezp., p. Gustawa Romera, 
z p. Ignacym Głażewskim, synem dyrektora Tow 
wzaj. ubezpieczeń. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. 
Czwartek dnia 31 stycznia, Szkoła realna (Kamien- 
na 3.) godz. 7—8. Prof. Dr. Eug. Romer: Naj- 
ważniejsze artykuły handlu światowego (z demon- 
stracyami). Zakład anatomii opisowej (Piekarska 
52), godz, 7—8 Prof. Dr. H. Kadyi: Budowa oka 
i ucha (z demonstracyami). 

Konkursa rozpisują: Prezydyum Sądu GRE - 
dowego w Rzeszowie na posadę starszego oficyała 
kaacelaryjnego w IX randze dla sądu powiatowego 
w Leżajsku; termin do 18 lutego. — Zarząd sali- 
narny w Bochni na posadę wożnego a płacą 800 
K.i dodatkiem aktywalnym, jakoteż mundurem ; 
termin sześciotygodniowy. 

Odczyt Przybyszewskiego. Wczoraj wy- 
głosił p. Stanisław Przybyszewski na Politechnice 
odczyt przed audytoryum, złożonem przeważnie ze 
słuchaczy techniki. Mówił o kulcie szatana w Śre- 
dnich wiekach, io czarownicach, o tej, zdaniem pre- 
legenta najważniejszej i najzawilezej zagadce, ze 
wszystkich, jakie nam zadaje historya. Objaw cza- 
rownictwa średniowiecznego wytłumaczył prelegent 
na tle dwóch pierwiastków, a mianowicie stra- 
sznego przeczulenia nerwowego ludzi śŚredniowie- 
cznych i herezyi sekty Katarów, — Co się tyczy 
pierwszego punktu, to z całego szeregu okropnych 
epidemii, o jakich dzisiaj prawie że pojęcia nie ma- 


my, a jakie nawiedzały ludność europejską w wiekach 
śivdnich, jako to tzw. „ogień Swięty”, charea esvli 


taniec sca Wita, lepra czyli trąd, itd., najstra- 
szniejszą była choroba, którą Charcot nazwał la 
grande hystérie, a którą średniowieczni zwali opę- 
taniem. Prelegent usiłował dać jaskrawy opis tych 
przypadłości nerwowych, kurczów, ataków katala- 
ptycznych, halucynacyi, szału, rozpasania zmysłów, 
jakim podlegały „czarownice“, gdyż prawie zawsze 
choroba ta nawiedzała kobiety. Były to jednostki 
już z urodzenia dotknięte tą chorobą, która w pe- 
wnej chwili życia jawnie wybuchała, potęgowana 
przez użycie rozmaitych narkotyków i trucizn, oraz 
różnych tajemniczych praktyk. Do powyżej wymie- 
nionych przypadłości przyłączały się jeszcze roz- 
maite objawy, podobne do tych, jakie dzis obser- 
wuje się u tak zwanych medyów, więc nieczułość 
na ból, somnabulizm, i inne sporne po dziś dzień i 
niewytłumaczone objawy, o których wspominają za- 
równo gpirytyści nowocześni, jak dyabologowie śre- 
dniowieczni. 

Drugim pierwiastkiem były nauki i praktyki 
heretyckie sekty Katarów, będące dalszym ciągiem 
herezyi sekty Manichejczyków, powstałej w pierw- 
szych wiekach chrześcijaństwa. Katarowie pałali 
straszną nienawiścią do Kościoła katolickiego, czcili 
pierwiastek złego jako sweje bóstwo a w swych 
ceremoniach wyszydzali w najbezwstydniejszy 8po- 
sób sakramenta katolickie, Otóż na zebraniach tej 
sekty „czarownice“ oddawały się najohydniejszym 
orgiom, łączącym w sobie wszystkie wybryki i całe 
wyuzdanie owych tajemniczych praktyk orgiasty- 
cznych, powtarzających się u wszystkich narodów, 
jak kult Kybeli i Astarty, mysterya greckie i 
rzymskie itd., tylko że orgie średniowiecznych 
„czarownic“ i „ozarowników“ miały specyalny cha- 
rakter śmiertelnej nienawiści chrystyanizmu, a pod 
względem wyuzdania dochodziły do granie, o któ- 


zrządzii, że i ja całkiem niespodziewanie zo- 
stałem widzem podobnego przyjęcia i to nie 
byle kogo, bo samego księcia Neapolu! 

W tym bowiem roku, w końcu kwietnia, 
urządzałaą  Wenecya drugą, międzynarodową 
wystawę sztuk pięknych, a do jej otwarcia, 
został wydelegowany z ramienia króla następ” 
ca tronu, który też w oznaczonym terminie, 
wraz ze swą małżonką, zawitał do Wenecyi. 

Już od południa ruch na wielkim kanale 
był mocno ożywiony. Gondolierzy przystrajali 
swe łodzie, cudzoziemcy dobijali targu o 1° 
wynajęcie; "uboższa ludność sadowiła się na p8- 
rówcach lub pieszo dążyła ku dworcowi koži 
żelaznej, a na wszystkich twarzach znać bJlo 
malującą się ciekawość ujrzenia czegoś NAi- 
zwyczajnego. 

Z ciężką biedą wyszukawszy nienajftą 
gondolę, w towarzystwie mej żony, Maryna 
Gawalewicza, częstego gościa w Wenecyl; ló- 
rej tak piękne poświęcił strofy, tudzież pry- 
jaciół naszych Wacławowstwa Wolskich, Wyru- 
szyliśmy zaraz poobiedzie ku „Ponte di Rialioć, 
aby tu sobie obrać punkt obserwacyjny. O tej- 
sciu na most, który literalnie zasiany był Rro- 
wiem ludzkiem, ani mowy być nie mogło; zo- 
staliśmy przeto w gondoli i długie chyjle 
oczekiwania skracaliśmy, już to udzielatiem 
sobie wzajemnych wrażeń, już to wałęsaliem 
się po kanale, który na naszą komendę gon- 
dolier w różnych kierunkach przerzynał. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


Tych my dzisiaj zaledwie pojęcie sobie wytworzyć 
możemy. Nie dziw, ża świat średniowieczny nie 
mógł inaczej dać sobie rady z tą sektą okropną, 
jak tylko tępiąc ją niemiłosiernie na stosach i na 
szubienicy. 

Skreśliwszy w ten sposób ponury obraz tych 
zewnętrznych objawów czarownictwa, próbował pre- 
legent wniknąć w psychologię czarownicy, Opisał 
więc, jak młoda kobieta, w której drzemało od 
Urodzenia usposobienie do tego rodzaju stanów, do- 
| stawała pierwszego ataku; jak pędzona jakimś prze- 
| strachem, biegła w las, gdzie nagle padała bez- 

przytomna, i miewała halucynacyę, że ją nawiedza 
szatan i każe jej zasięgać rady jakiejś starej wiedź- 
my; jak później taka stara czarownica wtajemni- 
tzała ją w praktyki zakazane, smarowała ją ma- 
ścią czarnoksięską, wprawiającą w straszliwe stany, 
jak nareszcie po raz pierwszy brała udział w ta- 
jemniczych zebraniach, „zwanych sabatem czarno- 
księskim* i oddawała się najpotworniejszym rozpu- 

Stom, składając formalny hołd szatanowi i oddając 
Się całą duszą pierwiastkowi złego. Ze w póżniej- 
szych czasach, wskutek tępienia sekty Katarów i 

| Szarownic, te zebrania coraz rzadziej się odbywały, 
lub całkiem ustały, to nie wielki miało wpływ na 

Stan duszy czarownic, gdyż przeżywały one te 
Orgio wówczas w wizyach swoich i halucynacyach. 
Otóż, jak zaznaczył prelegent, w takiej osobie, 
która oddała się ciałem i duszą piekłu i szatanowi, 

nastąpił kompletny przewrót wszystkich pojęć i 
skłonności, budziły się wszystkie zdawna poskro- 
mione instynkta zwierzęce i gorsze niż zwierzęce, 
bo wyrafinowanie przewrotne, bezwstydne, krwio- 
Żercze i wyuzdane. — Zakończył prelegent tem, że 
w tych orgiach i wybrykach istoty owe szczęścia 
nie znajdowały, tylko bole, męczarnie i strach przed 
wiecznem potępieniem, ale w tych bolach znajdo- 
wały upojenie i zapominały o rzeczywistości, czyli 
jak się wyraził prelegent z afektowanym pesymi- 
zmem, zapominały o najboleśniejszej myśli, miano- 
wicie tej, że żyją i żyć muszą. 

Wyparcie się Breitera. Okazuje się, źe mie- 
liśmy racyę, opierając się na psychologicznych spo- 
strzeżeniach, nie wierzyć doniesieniom, że pp. Sto- 
jałowski i Stapiński oddadzą swoich chłopów pod 
dowództwo p. Breitera. W dzisiejszym Kuryerse 
Lwowskim, który jako organ zjednoczonych stron- 
nietw Stojałowczyków 1 ludowców posiada w tej 
mierze jak najlepsze informacye, czytamy co na- 
stępuje: „Niektóre pisma doniosły, że przewodni- 
ctwo nad polskimi posłami ludowymi w parlamen- 
cie obejmie prawdopodobnie p. Breiter“. Wiado- 
mość ta jest kłamliwą. Na konferencyi zjednoczo- 
nych stronnictw ludowych dnia 27 b. m. zapadła 
uchwała, że posłowie ludowi tych stronnietw utwo- 
rzą klub samoistny. Musiałby przeto wydział wy- 
konawczy obu zjednoczonych stronnictw ludowych 
przyjąć uprzednio p. Breitera do klubu, a o tem 
nie było i nie ma mowy“, 

Przerwa w wykładach dra Lutosławskie- 

(| go. Minister wyznań i oświaty dyspensował od 

| wykładów prywatnego docenta psychologii, logiki i 

| Pistoryi greckiej dra Wincentego Lutosławskiego 

[ze względu na stwierdzony przez lekarzy nieko- 
Tzystny obecny stan jego zdrowia. Co do podjęcia 
napowrót wykładów przez dra Lutosławskiego, ma 

, dziekanat przedłożyć na ręce Namiestnika stoso- 

(wne wnioski we właściwym czasie, skoro z powo- 

| dów stanu zdrowia dra Lutosławskiego nie będą 

| zachodziły żadne przeszkody. 

| Jubileusz. W poniedziałek p. Karol Misiń- 

| Ski, radzca prezydyalny wyższego Bądu krajowego 
we Lwowie obchodził 30-letni jubileusz działalności 
W prezydyum sądu wyższego. Z tej okazyi urzą- 

zili mn w południe urzędnicy sądowi serdeczną 
| Owacyę, podczas której prezydent dr. Tchorznicki 
> Wyraził jubiłatowi szczere uznanie za jego znako- 
mitą pracę urzędową; w upominku ofiarowano ju- 
bilatowi album z fotografiami całego etatu sądowni- 
czego Galicyi wschodniej. Wieczorem kasyno miej- 
skie uczeiło jubilatą jako swojego prezesa bankie- 

„tem, na którym wzniesiono wiele toastów na jego 
| cześć. 

Dom poiski w Morawskiej Ostrawie został 
uratowany od konkursu. Układy z wierzycielami 
zakończone. Dzięki pomocy z Galicyi i Królestwa 
(zebrano w gotówce do d. 21 bm. przeszło 10.000 
koron, a oprócz tego wpłynęło kilka zobowiązań po 
| 2.000 K. 
| Znak czasu. Gazeta lwowska otrzymała kar: 
(tę korespondencyjną z następującem doniesienie: 

j „Żabokruki, 26 stycznia 1901. Upraszam ła- 
Rkawie w Sw. czasopismie raczyć podać następują- 
co. Oraz upraszam o takowy numer. Polowanie dnia 
25 stycznia 1901 odbytem w lasach Żżabokruckich, 
własność Tobiasza Schwarza, ubito w kilku godzin 
43 zajęce, 3 lisy. Dziki pouciekałe, Z poważaniem 


| Tobiasz Schwarz, właściciel dóbr Żabokruki p. 
| Chocimierz*. 
| Uproszozenie w telefonowaniu. Dyrekcya 


poczt i telegrafów donosi nam, że w centralnej 
Stacyi telefonicznej we Lwowie ustawiony został 
howy aparat centralny (Telephon-Vielfachumschal- 
ter), który umożliwia nader szybkie łączenie z te- 
lefonami abonentów. Odtąd więc, a mianowicie 
0d 1-go lutego br. wystarczy, jeśli abonent zadzwoni 
do stacyi centralnej, a gdy manipulantka telefoni- 
 Czna się zgłosi, zażąda połączenia, jakiego mu po- 
 bzeba; poczem z słuchawką przy uchu ma już wy- 
zekiwać zgłoszenia się tego abonenta, po którego 
telefonował, nie zaś — jak dotąd — dzwonić je- 
Szcze raz, gdy stacya centralna połączenie usku- 
teczniła, albowiem abonent wołany będzie już ze 
tacyi zawiadomiony, że ktoś z nim chce rozma- 
wiać. Wystrzegać się więc należy powtórnego 
dzwonienia, bo manipulantka telefonu będzie uwa- 
 Żała to dzwonienie za znak do rozłączenia. Więc 
| dopiero po skończonej rozmowie, ten abonent, który 
Żądał połączenia, winien oddzwonić, 
Naturalnie abonenci telofonów winni we wła- 
Snym interesie postarać się o to, by w pobliżu 
aparatu telefonicznego zawsze się ktoś znajdował, 
bo jeśli abonent wołający będzie dłuższy czas trzy- 
mał słuchawkę przy uchu, a nikt na sygnał dany ze 
ðtacyi centralnej do niego się nie zgłosi, — wów- 
„zas — będzie musiał bodaj na razie zrezygnować 
[R rozmowy, chociaż ona może być dla obu stron 
ardzo ważną i pilną. 

Dyrekcya poczt i telegratfów informuje w 
końcu, że na nowym aparacie centralnym każda 
Wanipulantka będzie miała do obsłużenia tylko 
Slemdziesięciu, a nie — jak dotąd — stu abo- 
lentów, a ponieważ nadto będzie mogła sama łączyć 
Wołającego z wszystkimi abonentami, przeto fałszy- 
We połączenia — zdaniem  Dyrekcyi będą 
Prawie wykluczone i ruch telefoniczny odbywać się 
ędzie pod każdym względem prawidłowo. 

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pismo: 

Szanowna Redakcyo ! 

, Na podstawie $. 19 u. p. proszę o sprostowa- 
ie artykułu z dnia 30 b. m. p. t. „Defraudacya w 
Owarz, wzaj. ubezp. „Unio Catholica“, dotyczącego 
ojej osoby. Nieprawdą jest jakoby były reprezen- 
ant Towarzystwa „Unio Catholica“ p. Feliks Thu- 
Men obsadzał jeneralne agencye przy mojej pomocy. 
rzeciwnie, jak poświadczyć mogą jeneralni agenci, 
Thumen robił to na własną rękę z pomocą ad- 
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wokacką — bez mojej wiedzy. Również nieprawdą 
jest jakobym był suspendowany, przeciwnie, gdy 
telegraficznia otrzymałem wezwanie od centralnego 
dyrektora w Wiedniu br. Kalbermatena za pośre- 
dnictwem pełnomocnika p. Homa, ażebym odebrał 
kancelaryę, zgodnie z życzeniem członka rady nad- 
zorczej ks. Letusa Olszewskiego, nie przyjąłem. 
Władysław Dreziński, 

inspektor Towarzystwa „Unio Catholica“. 

W Kole literackiem odbędzie się w niedzielę 
zabawa z tańcami. Przygrywać będzie kapela woj- 
skowa, Dla członków „Koła* i ich rodzin wstęp 
bezpłatny; wprowadzeni goście płacą po 2 korony 
od osoby. 

Po zaproszenia na bal prasy zgłaszać się 
można do członka komitetu p. A. Milskiego, Aka- 
demicka 10. 

„Ocknienie". Dzisiejsza premiera okaże, czy 
publiczność lwowska istotnie uważa za obowiązek 
popierać sztuki patryotyczne, jak to głoszą. Utwór 
bowiem dr. Rakowskiego przesiąknięty jest cały, 
jeśli użyć wolno tego wyrazu, tendencyą  patryo- 
tyczną. Samo zresztą tło jego — współczesne sto- 
sunki wielkopolskie — nie może być obojętne ża- 
dnemu polskiemu sercu. 

Usiłowane samobójstwo. Grzegorz Jawor- 
ski, dyetaryuez, rzucił się we wtorek dnia 22 bm. 
o g. 4 popołudniu na dworcu kolejowym w Sta- 
nisławowie pod koła lokomotywy, został jednak 
przez służbę kolejową ocalony. Rannego oddano 
do szpitala. Do rozpaczliwego kroku popchęła Ja- 
worskiego nędza, gdyż cierpiąc od pewnego czasu 
na lekkie zboczenie umysłowe, nie mógł nigdzie 
znależć zajęcia. 

Do Towarzystwa dla popierania nauki 
polskiej we Lwowie przystąpili w charakterze 
członków - założycieli z jednorazową wkładką 
200 kor, : Biblioteka Poturzycka, Towarzystwo pra- 
wnicze lwowskie, prof. Oswald Balzer, prof. Lu- 
dwik Finkel, dr. Józef Korzeniowski, prof. Emanuel 
Machek, rektor Antoni Małecki, rektor Stefan Nie- 
mentowski, prof. Władysław Ochenkowski, dyr 
Emanuel Wolf prof, Ignacy Zakrzewski. 

Wkładkę uiszczać można także w czterech 
ratach rocznych po 50 kor. 

Oszustwo. Nowa Reforma donosi: Dnia 22 
bm. we wtorek udała się pani N. z Dębnik celem 
zakupna rozmaitych produktów do Krakowa na 
Rynek Główny. Należy dodać, że pani N. jest wy- 
trawną gospodynią. Zmalazłszy się przy góralu sprze- 
dającym zająca, usłyszała, jak pewna służąca za- 
chwalała swojej pani zająca, kończąc słowami, że 
ten zając wart jest 1:70 złr., gdyż jest ciężki i tłu- 
sty. Pani jednak nie podzielała zdania służącej 
i ofiarowała góralowi 1:50 złr. tylko. sprzedający 
nie zgodził się i pani ze służącą odeszły, a przy- 
bliżyła się do górala z zającami pani N. z Dębnik. 
Wiedząc już o cenie i uznając, iż zając był wart 
tyle ile żądał góral, zając bowiem wyglądał po- 
każnie, był dość ciężki, a przytem miał Ślady krwi 
od strzału, po krótkim więc targu zapłaciła góra- 
lowi 1:60 złr. za zająca i uniosła go zadowolona 
z dobrego kupna do domu. Jakież jednak było jej 
zdziwienie, gdy rozkroiwszy od podgardla aż do 
tylnych skoków skórę nie znalazła żadnych wnę- 
trzności, ani tłuszczu, o który jej głównie chodziło — 
natomiast wnętrze zająca wypelniał wałek, gliny 
ziemnej, który dawał taką wagę zającowi i pod- 
nosił rzekomą jego wartość. 

Z za kulis. Jutro dzień solenny dla pp. 
Schuppówny i Kliszewskiej, które tak mało dotąd 


głosikami 1 złotym  humorkiem, „Fatinica“ 
otworzy im Szerokie pole popisu, a wspaniałą — 
jak nas dochodzą wieści — wystawą olśni widzów. 

W sobotę wypełni „Zaczarowane Koło“ pro- 
gram przedstawienia popołudniowego. Jakkolwiek 
sama wystawa baśni Rydla pociąga za sobą zna- 
czne koszta, uważała Dyrekcya za obowiązek umo- 
żliwić przez zniżone ceny także mniej zamożnym 
poznanie tak głośnego poematu. 

Suderman znalazł jednak — nietylko w Ber- 
linie i Wiedniu, gdzie jego „Sobótki“ tryumf świę- 
ciły i nietylko w Londynie, gdzie tryumf obecnie 
święcą — lecz także na bruku lwowskim gorących 
widocznie wielbicieli, skoro Dyrekcya teatru otrzy- 
mała długim szeregiem popisów opatrzoną prośbą, 
by „Sobótki“ weszły znowu na repertoar. Jakoż 
życzeniu temu stanie się zadość już w dniach naj- 
bliższych. 

Z „Nawojki* Rossowskiego odbędzię się dziś 
pierwsza sytuacyjna próba. 

Nowe stulecie powitano w Hiszpanii nie- 
tylko uroczystemi nabożeństwami ale także różnemi 
dobremi uczynkami. Między innemi burmistrzowie 
niemal wszystkich miast hiszpańskich trzymali do 
chrztu ze swojemi małżonkami po troje pierwszych 
dzieci, które przyszły na świat w ich miastach 
w tem stuleciu. A trzeba wiedzieć, że w Hiszpanii 
jest zwyczaj, że chrzestni rodzice ponoszą wszelkie 
koszta połączona z ceremonią chrztu, prócz tego 
podejmują gości, obdarzają chrzestników i przy- 
czyniają się do wychowania dziecka, Wspomniane 
niemowlęta obdarzone książeczkami Kasy oszczę- 
dności, których kapitał z procentami ma im zostać 
wypłacony w dniu pełnoletności. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej Redakcyi: Oldzia, Stefcia, Zbincio, Tadzio, 
Włodzio, Marylka i Stasio z Brelikowa (z prośbą 
o zdrowie) 7 K., M. Orłowska ze Lwowa (z prośbą 
do N. M. P. o zdrowie) 5 marek (za które otrzy- 
maliśmy 5 K. 85 gr.) Helena Zakrzewska z Rze- 
szowa z prośbą o zdrowie i opiekę Matki Boskiej) 
4 K; Ł. P. z Rohatyna (polecając się opiece N. M. 
P.) 4 K.; R. Z. ze Lwowa (z prośbą o zdrowie 
dla eórki) 2 K. Dotychczas złożono n nas na ten 
cel: 5.328 K. 75 gr., dziesięć dukatów, półimpe- 
ryał, dziesięć marek w złocie i 2 pierścionki. 

Stan powietrza. T. o g.6 rano —2, w poł. 
--2 R. Bar. 753. Podnosi się. Pogodnie. 

U fotografa. 

— Teraz proszę przybrać miły wyraz twarzy, 

— W takim razie nikt mnie nie pozna: jestem 
prokuratorem. 

W szkole. 

—- Powiedz mi Icek, jaki będzie wynik z tego, 
jak ty zjesz trzy gruszki, sześć jabłek i dwadzie- 
ścia śliwek ? 

— To ja sy podniese dwa paley do góry, co bi 
mi pan wipuszcził na Strone. 

Na wsi. 

— Dlaczego chlewy postawiliście tak blisko do- 
mu? przecież to niezdrowo. 

— E, co to ma być niezdrowo. Moje świnie ni- 
gdy nie chorują. 

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś, we Środę po raz I-szy „Ocknienie* sztuką w 3 
aktach Kazimierza Rakowskiego. — We czwartek 
(wznowienie) „Fatinica* operetka w 3 aktach Fr 
Souppego, z udziałem pań: Schupównej, Łopatyń- 
skiej, Kliszewskiej, Miłowskiej, — pp. Boguckiego, 
Kosińskiego, Paszkowskiego, Kiczmana i innych. 


ZZ ZZ ZZ DA 


miały sposobności popisywać się swymi miłymi! 


PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1901 


Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
na prowincyi dołączamy prospekt pisemka ludowe- 
go p. t Nowy Dzwonek. 


COLOS SEYM THORNA: 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. 
Bilety wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 28 stycznia. 

(Z). W słabem usposobieniu rozpoczęto 
dzisiejsze obroty na giełdzie. Przedewszyst- 
kiem przypisać to należy znanemu projekto- 
wi ogromnego podwyższenia ceł zbożowych 
w Niemczech. Oddziaływa on już niekorzystnie 
na kurs akcyi tych kolei austryackich, przez 
których linie przechodzą transporty zbożowe 
do Niemiec. Podwyższenie ceł bowiem musi 
wpłynąć na zmniejszenie się eksportu, a tem 
samem wywoła dotkliwy uszczerbek w docho- 
dach tych kolei. Z tego powodu” obniżył się 
dziś znacznie kurs akeyi Statsbahnu. Drugim 
motywem, oddziałującym ujemnie na tendencyę 
giełdy tutejszej, były kolportowane w Berlinie 
pogłoski, iż tegoroczna dywidenda od akcyi 
kredytowych będzie niższa od zeszłorocznej. 
Pod wpływem tych pogłosek sprzedawano 
kredyty dość znacznemi partyami zarówno tu- 
taj jak i w Berlinie i obniżono ich kurs o 27, 
korony. Wreszcie także ponowny spadek walo- 
rów górniczych w Niemczech przyczynił się 
niemało do osłabienia tendencyi  giełdo- 
wej. W jednej tylko kategoryi walorów pano- 
wał ruch dosyć ożywiony, a mianowicie w a- 
kcyach tramwaju wiedeńskiego. Mówiono bo- 
wiem, że przyjdzie do rewizyi kontraktu za- 
wartego między gminą miasta Wiednia z to- 
warzystwem, któremu gmina wydzierżawiła 
ruch na wszystkich liniach i że dzięki tej re- 
wizyi, towarzystwo to uzyska dosyć znaczne 
ulgi podatkowe dla niektórych linii. Gmina 
miasta Wiednia otrzymawszy koncesyę na bu- 
dowę nowych linii tramwajowych, uzyskała 
także ulgi podatkowe dla nich, owóż towarzy- 
stwo akcyjne, wydzierżawiając te linie, przy- 
puszczało, że także ono korzystać będzie z tych 
ulg. Tymczasem władza podatkowa stanęła na 
innem stanowisku i wymierzyła towarzystwu 
podatek normalny bez żadnych opustów, opie- 
rając się na tem, że przyznane ulgi przysłu- 
gują jedynie samemu koncesyonaryuszowi, ale 
nie dzierżawcy, więc gdyby gmina sama pro- 
wadziła ruch na liniach tramwajowych, to mia- 
łaby prawo do tych ulg, traci je jednak z chwi- 
lą wydzierżawienia. Otóż podobno -sprawa ma 
być załatwiona w ten sposób, że gmina złoży 
swoją koncesyę, a towarzystwo uzyska nową 
wraz z ulgami podatkowemi, — Rząd ma za- 
miar zniżyć w ciągu lutego procent opłacany 
od asygnat salinarnych, a mianowicie procent 
od sześciomiesięcznych asygnat z 4%, na 4'/,, 
a od trzymiesięcznych z 4 na 3'/,9/,., Także i 
to zarządzenie rządu uważane jest powszechnie 
za niemylną zapowiedź rychłego obniżenia 
stopy procentowej przez bank austro-węgier- 
ski. Wszystkich asygnat salinarnych jest obe- 
cenie w obiegu za 94,280.000 koron. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 661'00, węgierskie 668-00, 
Anglobanki 268'00, Uniony 53450, Bankve- 
reiny 4656'00, Landerbanki 40450, Ludwiki 
427'10, Czerniowieckie 52800, Elbethale 466-00, 
Renta papierowa 9530, srebrna 38:20, au- 
stryacka złota 11760, austr. renta wal. kor. 
98:30, węgierska złota 117:05, węgierska renta 
wal. kor. 9300, dukat 11:32, 20-franków. 19'14—, 
20-markówka 2353, ruble 2:54—, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 
‘Kraków 29 stycznia. 

Niezależnie od sprawozdań zagranicznych z 
dnia wczorajszego, które są słabsze, dzisiejszy targ 
na Kleparzu odbył się w usposobieniu stałem. Po- 
nieważ zapasy zboża w kraju znacznie * się już 
zmniejszyły, pokup na stacyach jest obecnie po 
lepszych cenach, wielce ożywiony i niema widoków 
ażeby dowozy zboża miały się zwiększyć. 

Z tego powodu młyny miejscowe zaczynają 
robić zapasy, a że zaofiarowanie jest dość ograni- 
czone, więc kupujący zmuszeni są godzić się na 
podniesione żądania sprzedających, przez co ceny 
znowu się trochę podnieść zdołały. Polepszenie do- 
tyczy pszenicy, żyta, oraz owsa, zaś jęczmień trzy- 
ma się w cenie niezmiennie, 

Płacono : pszenicę białą od 8:30 do 8:70 K. 
czerwoną 8:20 do 8:60 K., żółtą 8:20 do 8:90 K., 
żyto 7:25 do 7:66; jęczmień browarny 6:76 do 7:40 
koron; na krupy 6:25 do 6:40 K,; owies 6:76 do 


7:— K, rzepak —*— do —— K, konicz czer- 
wony —— do K, ' biały —— do —— K., ku- 
kurydza —— K., — wszystko za 50 kilogramów. 


Bank gal. dla handlu i przemysłu. 

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 26 
stycznia 1901. 

Usposobienie niezmienne 
żyta, co do owsa i wyki lepsze. 

Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (Wa- 
luta koronowa). Pszenica gotowa 7:60 do 7:80, 
pszeniea na termina 7:30 do 7:60, żyto gotowe 6:50 
do 6:75, żyto na termina 6'40 do 6:60, owies obro- 
czny gotowy 6'30 do 6:60, owies obroczny na ter- 
mina 6-20 do 6:50, jęczmień pastewny 5:60 do 5'80, 
jęczmień browarniany 6:00 do 6:75, rzepak 14:00 do 
14:50, lnianka 10:50 do 11—, groch pastewny 6'25 
do 6'50, groch do gotowania 6:75 do 12:—, wyka 
6:50 do 7:00, bobik 5:75 do 6:—, hreczka 7:00 do 
1:25, kukurudza nowa 5:80 do 6:—, kukurudza 
stara 0:00 do 0:—, chmiel za 56 kilo — — do — —, 
koniczyna czerwona 56— do 70'—, koniczyna biała 
85:— do 75:—, koniczyna szwedzka 45:— do 86—, 
tymotka 19:— do 26:—, spirytus paritas Tarnopol 
gotowy za 50 litr 17:25 do 17:50, spirytus paritas 
Tarnopol na termina 16:75 do 17—, 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


Wiedeń 30 stycznia. Ministerynm skarbu 
zwróciło w wydanem niedawno rozporządzeniu 
uwagę władz sobie podwładnych, że wszystkie 
podania, wnoszone przez robotnicze kasy cho- 
rych w sprawach publicznych, są wolne od 
stempla. W szczególności dotyczy to także 
podań, wnoszonych do władz, które wykonują 
nadzór państwowy nad temi kasami, a to w 
sprawach dotyczących tego nadzoru. 

Wiedeń 30 stycznia. Utworzył się komi- 
tet z księciem Firstenbergiem na czele ce- 
lem urządzenia wielkiej uroczystości żałobnej 
ku uczczeniu pamięci Verdiego. Ma być ode- 
grane słynne „Requiem* przy współudziale 
włoskich śpiewaków. 

Burmistrz Lueger wystosował do amba- 
sadora włoskiego hr. Nigry pismo, w którem 
powiada, że wszystkie narody cywilizowane, 


co do pszenicy i 


łącznie z Włochami są w żałobie z powodu 
zgonu Verdiego. Burmistrz wyraża w imie- 
niu ludności wiedeńskiej, której ożywione sto- 
sunki ze sztuką włoską sięgają w daleką prze- 
szłość, serdeczne współczucie z powodu straty, 
jaką Włochy poniosły. 

Londyn 30 stycznia. Z okazyi nadania 
niemieckiemu następcy tronu orderu „pod- 
wiązki*, wygłosił król mowę, w której podniósł 
przyjazne stosunki panujące między obu kró- 
lewskiemi rodzinami. Szlachetne i delikatne 
uczucia, jakich cesarz niemiecki dał dowód 
swemi odwiedzinami, wzruszyły głęboko naród 
angielski. Król i rodzina jego cenią cesarza 
nietylko z powodu pokrewieństwa, ale także 
z powodu jego osobistych przymiotów. Król 
wyraził nadzieję, że przyjazne stosunki będą 
trwały nadal, a oba narody będą drogą coraz 
ściślejszego porozumienia pracowały dla spra- 
wy pokoju i cywilizacyt. 

Haga 30 stycznia. Poseł austro-węgierski 
Okolicsany wręczył królowej  Wiłhelminie 
wielką wstęgę orderu Elżbiety wraz z własno- 
ręcznem pismem Cesarza Franciszka Józefa. 

Paryż 30 stycznia. Izba deputowanych 
prowadziła wczoraj dalej dyskusyę nad ustawą 
o kongregacyach. Opat Lemire przemawiał zą 
projektem wprost przeciwnym przedłożeniu 
rządowemu i oświadczył, że projekt rządowy 
sprzeciwia się kurdynalnym zasadom wolności, 
równości i praw obywatelskich. Izba odrzuciła 
projekt opozycyjny 410 głosami przeciw 39. 

Budapeszt 30 stycznia. W dalszym ciągu 
dyskusyi budżetowej w sejmie węgierskim od- 
powiadał minister handlu na wynurzenia mow- 
ców, odnoszące się do oświadczenia kanclerza 
niemieckiego w sprawie ceł. Nie uchodzi na- 
tychmiast zająć stanowiska wobec takiego o- 
świadczenia, chociażby ono wyszło z ust naj- 
potężniejszego ministra. Będzie na to czas, gdy 
rozpocznie się układanie taryfy celnej i nastą- 
pią rokowania w sprawie traktatów handlo- 
wych. Jedyną wytyczną w tej kwestyi jest 
dla Węgier przestrzeganie własnych interesów. 
Węgry muszą starać się wyzyskać rynek kra- 
jowy, zatrzymać dotychczasowe zagraniczne 
rynki zbytu i uzyskać nowe, o ile to będzie 
możliwe. Wcale jeszcze nie jest rzeczą pewną, 
czy Niemcy rzeczywiście zastosują taryfę ma- 
ksymalną i minimalną, o której wspomniał 
Polonyi. 

Wiedeń 30 stycznia. Cesarz wysłuchał 
dziś z powodu rocznicy śmierci arcyksięcia 
Rudolfa, cichej mszy św. w parafialnym ko- 
ściele w Burgu, następnie pojechał do klasztoru 
Kapucynów i modlił się przy trumnach następ- 
cy tronu i Cesarzowej. Na Mszy św. żałobnej 
odprawionej w kościele Kapucynów, były de- 
putacye oficerów, które złożyły wieńce. Na 
zarządzenie Monarchy celebrowano Msze św. 
żałobne w kaplicy zamkowej w Schónbrunnie, 
oraz w innych kaplicach zamkowych. Przed 
południem złożono na trumnie arcyks. Rudolfa 
wieńce z polecenia arcyksiążąt i cesarzą nie- 
mieckiego. 

Budapeszt 30 stycznia. W wielu stronach 
kraju spadły bardzo obfite śniegi. W Janos- 
hegy stanęły w zaspie śnieżnej 2 pociągi, je- 
den osobowy i jeden towarowy. Pasażerowie 
przez wiele godzin pozostawali bez poży- 
wienia. 

Budapeszt 30 stycznia. Stefan Tisza zre- 
zygnował z godności prezydenta banku dla 
przemysłu i gwarectwa Rima Muranyi oraz 
złożył wszelkie inne godności, jakie piastował 
w dyrekcyach towarzystw dlatego, aby módz 
w obradach komisyi dla t. zw. incompatibilitas 
brać udział, nie oglądając się na żadne osobi- 
ste względy. 

Pretorya 30 stycznia. W odczytanej pu- 
blicznie proklamacyi, dotyczącej wstąpienia na 
tron angielski króla Edwarda VII, użyto dlań 
także tytułu „najwyższy zwierzchnik Trans- 
waalu*. 

Wiedeń 30 stycznia. Rosyjski general- 
major Narbut, komendant keksholmskiego puł- 
ku gwardyi przybocznej, przybył tu, aby się 
przedstawić Cesarzowi, który jest szefem tego 

ułku. Narbut jest gościem Cesarza i dnia 31 
m. weźmie udział w obiedzie dworskim. 

Paryż 30 stycznia. Cała służba kolei miej- 
skiej zastrejkowała. Ruch tramwajów przerwa- 
ny. Dworce obsadziło wojsko. 

Tryest 30 stycznia. Rada miejska uchwa- 
liła urządzić manifestacyę żałobną na cześć 
Verdiego, poczem posiedzenie na znak żałoby 
zamknięto. 

Praga 30 stycznia. Rada miejska uchwa- 
liła wysłać do rady miejskiej Medyolanu pi- 
smo z kondolencyą z powodu śmierci Verdiego. 

Petersburg 30 stycznia. Przy onegdajszej 
audyencyi pożegnalnej ambasadora niemieckie- 
go, przeniesionego do Paryża, wyraził car żal, 
z powodu odjazdu Radolina i podziękował muj 
za starania około utrzymania dobrych stosun- 
ków między Niemcami i Rosyą. 

Berlin 30 stycznia. Militär Wochenblatt do- 
nosi z Osborne, że cesarz Wilhelm zamianował 
króla angielskiego szefem pierwszego pułku drago- 
nów gwardyjskich, którego szefem była królowa 
Wiktorya. . 

Londyn 30 stycznia. 
tronu zachorował. 

Medyolan 30 stycznia. Dzis rano odbył 
się pogrzeb Verdiego przy udziale władz, do- 
stojników i wybitnych osobistości, oraz niezli- 
ezonych tłumów. 


Wypadki w Chinach. 


Nowy Jork 30 stycznia. Według donie- 
sienia z Pekinu, Czufu i Szeng otrzymali po- 
lecenie wzięcia udziału w rokowaniach poko: 
jowych. Niemcy rozpoczęli budować baraki 
dla straży poselskiej. B- | 

'Londyn 30 stycznia. Do dzienników do- 
noszą, że Lihungczang zawiadomił Szenga, iż 
zastępoa Rosyi w Mandźuryi przedłożył na- 
stępujące warunki pokojowe: 1) Rząd chiński 
w Mandżuryi pozostaje w mocy. 2) Urzędnicy 
rosyjscy będą wykonywali nadzór nad spra- 
wami rządowemi. 3) Cała Mandżurya będzie 
Chinom zwrócona. 4) Nadzór nad sprawami 
wojskowemi ma byó powierzony Rosyi. 5) 
Wszystkie torty mają być zniesione. 6) Wszel- 
ka broń i amunicya ma być wydana Rosyi, a 
wyrób broni i amunicyi w przyszłości jest za- 
kazany. 7) Regularnych wojsk chińskich nie 
dopuszcza się nadal do Mandżuryi. 8) Chiny 
mają w odpowiedni sposób chronić koleje ro- 
syjskie. 9) W razie wojny Rosya udzieli po- 
mocy Chinom. > 

Jenerał tatarski Czengczi odmówił przy- 
jęcia powyższych warunków. Lihungczang po- 
lecił prowadzić w tej sprawie rokowania z 
Rosyą. ` 


Angielski następca 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plae Maryacki. 

Przyjechali dnia 30 stycznia, Książę A, Lu- 
bomirski z Równego. Książę A. Gedroyć z Mostów 
wielkich. Hr. L. Sztarey z Neu Zuczka. K. Romań- 
ski z Uladówki, M. Biliński z Krakowa. K. Wit- 
kowski i S. Scholz z Czerniowiec. 5. Złowrodzki z 
Horodenki. Dr. J. Walewski z Nossowa. W. No- 
wiński z Rosyi. M. Gerlay z Bogumina. L. Kollat 
z Jodłowa. J. Podoski z Ukrainy. R. Potworowski 
z Koropca. K, Lipiński z Sanoka. M. Gregorowicz 
z Brodów. K. Weiss z Budapesztu. S. Lewandowski 
z Bełzca. W. Neumann z Stanisławowa. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
Pierwszorzędny kotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya g pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 30 stycznia, R. Tschek z 
Frankfurtu. J. Berger i B. Landau z Wiednia, T. 
Zima z Kołomyi. N. Ucherek z Trembowli, L. 
Wattman z Rudy rożańskiej. J, Rottler z Toporo- 
wa. F. Laskowski z Lubieńca, J. Dręgiewicz z 
Zydaczowa. F. Paar z Jaworowa. R. Ostrowski i 
Z. Piotrowski z Królestwa. S. Ehrlich z Przemyśla. 
M. Suwłowski z Rzeszowa. M. ks. Czartoryska z 
Jabłonowa. K, br. Banhidy z Grodzisk. 


HOTEL „VICTORIA" 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 

Przyjechali dnia 30 stycznia. Książę Lubo- 
mirski i J, Bieniecka z Galicyi A, Goldhammer z 
Sokala. Ks. Śluzar z Rawy ruskiej. B. Piątkiewicz 
z Rohatyna. P. Kuhmerker z Sokala. B, Asłan z 
Stryja. S. Weiser z Sassowa. A. Kleinoszek, A. 
Schnitzer, M. Meisels i R. Deutscher z Wiednia. 
B. Pogonowski z Rzeszowa. A. Rizy z Rudnik, P. 
Gniewosz z Złotego Potoka, 5, Sikorski z Czernio- 
wiec. P. Okuniewski z Rawy ruskiej. Z. Ziemiań- 
ski z Rzeszowa. A. Amaisen z Krakowa, . 


NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Ostrzeżenie. 


Na podstawie informacyi, zasiągniętych u Za- 
rządu miejskiego Zakładu elektrycznego we Lwo- 
wie, przestrzegamy P. T. Publiczność przed nie- 
jakim mieniącym się Kosteckim, który podszywając 
wię pod fałszywym charakterem inżyniera tegoż 
Zakładu elektrycznego, pośredniczy u przemysłow- 
ców i kupców na rzecz jednego z instalatorów ele- 
ktrycznego oświetlenia, Ów rzekomy Kostecki nie 
jest ani inżynierem, ani urzędnikiem miejskiego 
Zakładu elektrycznego, ani Zarządowi Zakładu 
w ogóle znanym, tem mniej posiada mandat za- 
chwalania imieniem Zakładu którejkolwiek firmy, 
Występywanie jego jewt tedy tylko niezwykłym 
i gorszącym manewrem konkurencyjnym. 

Galicyjskie akcyjne Towarzystwo 
dla Przedsiębiorstw — Elektrycznych, 
Wodociągów i Kanalizacyt. 
Biuro instalacyjne — Bykstuska 11. 
ATELIER DENTYSTYCZNE 
Lwów, Hetmańska I. 6 
składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje 
się: plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wsta- 
wianie sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty. 

Z prowincyi nadesłane reperatury uskutecznia sią 

odwrotnie. Atelier otwarte cały dzień. a 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


Dr. Bronisław Błażejowski — 


adwokat we Lwowie 
przeniósł kancelaryę pod nr. 3 Łyczakowska. 


Dentysta Dr. Karol Schneider 
ma zaszczyt donieść, że jego atelier dentystyczne 
znajduje się i nadał 
ulica Pańska 7, Ii piętro. 
JE .- | <w am idm ...__ „uli ——-—--._ Śl 

Lwów 30 stycznia (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye za 100 E.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 428-00 do 429-00. Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 400 kor. 527.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 620.00 do 685.—. Akcye garbarni w Bzeszo- 
wie po 400 kor. —*— do 150:—, Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 400-— do 410.—,. Bankn 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—, 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galio 
5 proc. los. w 50 let. z 10 proc. prem. 109:50 do 00000 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:10 do 98:80, 4 proc. los, 
w 60 lat 90.00 do 30:70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 98.70 do 99.40. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92:00 do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 92-00 do 92:70, 4 proc. los w 41 i pół latach 93.00 
do 38.70, 4 proc. los w 56 lat 9080 do 91.50. 

Chiigi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95:70 do 96:40. Bukowińsniego fand. propin. 5 proc. 100:50 
do —'—, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 101:00 do 
10170. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 9200 do 32:70. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 100'00 do —*—.4 proc.z 1833 r. 93.00 do 9870, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87:00 dv 87:70, 41/40/, 
po 200 koron 96:25 do 96'95. , 

Monety. Dukat cesarski 11°27 do 11:45. Napoleon- 
dor 19:05 do 1930. Rubel rosyjski papierowy 258:20 do 
25520. 100 marek niemieckich 11:40 do 118-00. 
| own WE AM |. can O ii wazuczi 

Wiedeń 30 stycznia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24/,. Nafta galicyjska bez 
miany. Spirytus (spokojnie) 4040. 

Berlin 30 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85'10. Spirytus 4420. 

Paryż 30 stycznia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 10207. Mąka („Fleur 
de Paris“) 24:05. 

Frankfurt 30 stycznia. (Giełda zagra- 
niczna). Kredyty austryackie 20830. Koleje 
państwowe 14220. Alpiny 00000. Disconto 
177:50. Laura 00000. 

Wiedeń 30 stycznia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę ('81—7'83, na maj-czerwiec 0'00— 
0:00, na jesień 000—000; żyto na wiosnę 
116—7'78, na maj-czerwiec 0'00—0'00, na je- 
sień 000—0'00; kukurudza na maj-czerwiec 
540—6'41, na czerwiec-lipiec 0'00—0'00, na 
lipiec-sierpień 0'00—000; owies na wiosnę 
6:45— 6'46, na maj-czerwiec 0:00—0*00, na je- 
sień. Rzepak na styczeń-luty 000—000, na 
sierpień-wrzesień 0'00-—0'00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0'00. Tendencya: 
ustalona. Pogoda: piękna. 

Budapeszt 30 stycznia. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.. Psze- 
nica na kwiecień 7:52—7'58, na pażdziernik 
7:64—7:66, żyto na kwiecień 7'34—1'36; owies 
na kwiecień 6'13—6'14; kukurudza na maj 
5'09—5'10. Rzepak na sierpień 12'/0—1280. 
Oferty na pszenicę: mierne. Chęć kupna słaba. 
Tendencya: spokojna. Pogoda: łagodnie. 


4 
15) 
Prawo starszeństwa 


POWIEŚĆ 
Champola. 


(Ciąg dalszy). 

Teresa zmięszała się, 
wienie, odrzekła : 

— Ja smutna! Co nam się stało? Co ty 
przez to rozumiesz ? 

— Ostatecznie — odrzekła zniecierpliwiona 
tym wykrętem — przecież nie powiesz, że je- 
steś tąką samą jak zwykle, jak dawniej i chy- 
ba nie zaprzeczysz mi prawa niepokojenia się 
o ciebie ? 

Teresa przeciągnęła dłoń po jasnej głów- 
ee siostry, dając jej pieszczotę zamiast od- 
powiedzi. 

Wzruszona Queenie ramionami otoczyła 
szyję Teresy. 

— Ja tak kocham was oboje — rzekła — i 
tak cierpiałabym, gdybyście nie pozwolili mi 
cierpieó wraz z wami! 

— (o to, to nigdy! — szepnęła Teresa. 

Queenie, dostrzegłszy łzy w oczach sio- 
stry, złożyła głowę na jej ramieniu i rozpła- 
kała się. 

Nagle Teresa uwolniła się z uścisku sio- 
stry i tonem zimnym, jak „gdyby chciała przy- 
pomnieć dzielącą ich różnicę, rzekła : 

— Jesteś dzieckiem ; niedawno i ja byłam 
taką samą. Kobieta wychodząc za mąż, wstę- 
puje w życie inne, w którem przyjmuje na 
siebie wielkie obowiązki i ciężką odpowiedzial- 
ność. Nie więc dziwnego, że widzisz mnie te- 
raz poważniejszą, lecz to nie znaczy, ażebym 
była nieszczęśliwą. Ale w twoim wieku nie do- 
strzega się tej różnicy. 

Wszelako napróżno usiłowała zaimpono- 
wać siostrze. 


lecz udając zdzi- 


— (o też ty mówisz! I w moim wieku ko- 
bieta posiada oczy i serce, a moje mówi mi, 
że dolega ci jakieś wielkie cierpienie. Może 
zaprzeczysz mi? 

Pewna zwycięztwa, oczekiwała odpowie- 
dzi, mateczka jej bowiem nie umiała kłamać. 


— A widzisz! Nie masz odwagi zaprze- 
czyć mi! 

— Nie dolega mi żadne cierpienie — od- 
rzekła Teresa — żaden smutek, żaden niepo- 


kój. Zdawało ci się tylko. Jeżeli zaszła 
we mnie jaka zmiana, to dlatego, że jestem te- 
raz żoną. 

— Ba! byłaś żoną i przed kilkoma dnia- 
mi, gdyś przyjeżdżała po mnie do Londy- 
nu i nie byłaś wtedy zmienioną. Zmieniłaś 
się dopiero po przybyciu do Chartran, w je- 
dnej chwili, po wkroczeniu do tego domu. 
Zaczynam go nienawidzieć i lękać się, jak 
wszystkich domów przeklętych w romansach 
pani Brent, 

— Mówisz niedorzeczności ! 

Powstała i tonem prawie surowym rzekła : 

— Nigdy nie mów o tem przy Walterze i 
przed nikim i staraj się pozbyć tych urojeń. 

I nie pożegnawszy zmięszanej temi sło- 
wami Queenie, wyszła z pokoju. 

Rozmowa ta w niczem nie objaśniła i 
nie rozprószyła podejrzeń zaniepokojonej dzie- 
wczyny. 

Skuteczniejszem pod tym względem było 
wyjaśnienie Franciszka : 

— Ot, dziwactwa młodego małżeństwa ! Ale 
to przejdzie. Udawajmy, że nie widzimy tego. 

Przez te dwa dni Franciszek był jedy- 
nym towarzyszem Queenie. 

Łączyło ich pokrewieństwo, a jeszcze 
więcej mała różnica wieku i jednakowe uspo- 
sobienie. 

Razem spędzali ze sobą większą część 
dnia, urządzali wycieczki konne, zwiedzali oko- 
licę lub grali w piłkę aa łące. 


PRZEGLĄD z dnia 31 Stycznia 1901. 


I Stetan brał udział w tych zabawach, 
lecz w charakterze innym. 

Nie brać go z sobą, byłoby okrucień- 
stwem, więc na każdą wycieczkę zapraszali go, 
on zaś każde zaproszenie przyjmował chętnie, 
chociaż nie zmieniał swego zgryżliwego uspo- 
sobienia. 

Ale nawet i w ich towarzystwie, zawsze 
znajdował sposobność odosobnienia się. 

Podczas spacerów jechał na przedzie lub 
za innymi, lub znikał, ażeby znowu po- 
jawić się niespodziewanie. 

Tylko podczas zabaw, w których najwy- 
raźniej objawiają się charaktery, wykazywał 
usposobienie, które bawiło Franciszka, lecz na- 
der mocno niepokoiło Queenie 

Właściwie mówiąc, nie bawił się on, lecz 
przejmował się grą w najwyższym stopniu, 
roznamiętniał się i tak ubiegał się o wy- 

raną, jak gdyby chodziło o jego majątek 
ub życie, a gdy przegrywał, co zdarzało się 


rzadko, gdyż był mistrzem we wszelkiego 
rodzaju sportach, to wpadał w rozpaóz lub 
oA 


Pewnego dnia, gdy kończono partyę kro- 
kieta, zaczął padać deszcz. 

— Moja nowa suknia! — zawołała Queenie. 

I rzuciwszy młotek, uciekła do domu. 

Za nią pobiegł i Franciszek, który roz- 
wijając nad Jej głową ogromnych rozmiarów 
dziennik, woł 

— Oto parasol ! 

Pozostały na polu walki Stefan z po- 
czątku spoglądał za uciekającymi, następnie 
wprawnem uderzeniem młotka dokończył partyi. 

Gdyby nie deszcz, partya, ku wstydowi 
ra ea byłaby wygraną. 

— On to przewidział i dlatego uciekł — 
mruknął. 
« Jak wiele osób, żyjących samotnie, Ste- 
fan przywykł myśli swoje niekiedy wyrażać | 
głośno. 


— Zawsze jakiś i 
zawsze coś zasłoni go 
będzie... 


ak 


Dwie blade plamy wystąpiły na twarz 
Stefana i ręce wyciągnęły się groźnie, poczem 


opadły z gestem rozpaczy. 


Poczem, jak wściekły, rzucił się na przy- 
rządy do gry w krokieta, wziął kilka 
z całej siły cisnął je daleko od siebie, 
oraz pozostawioną przez 


szcie połamał młotki, 
Franciszka laskę i uspokoił 
gdy spostrzegł zapomniane 
kawiczki. 


Wziął je do ręki, oglądał uważnie, doty- 


kał się ich delikatnie, jak 
waniem. 


Jednocześnie i twarz jego stała się ła- 


godną. 


Rzucił wzrokiem na dokonane przez sie- 


bie zniszczenie i wróciwszy 
czek, złożył je i szepnął: 
-— I po co to? po co? 


Jakieś dwa uczucie sprzeczne miotały je- 


go duszą, jak przypływ i 


się na obliczu, wywołując z kolei bladość lub 


rumieniec, zapalając lub gas 
W końcu ir» 
Schował rękawiczki do 


nogą połamane młotki i wszedł do domu wej- 


ściem tylnem. 

Franciszek i Queenie 
lonie. 

Deszcz padał ciągle, o 
być nawet mowy. 

Czas jakis chodzili po 

Ciotka Kiddy siedziała 
niu, Walter i Teresa nie 
z wycieczki samotnej. 


teraz zwyczaje tego domu, 


| żył osobno i unikał drugich ; 


adek przeszkodzi mi... 


Queenie więcej niż kiedykolwiek raziły 


żała sobie pożycie rodzinne. 

Otwierała i zamykała książkę, przeglą- 
dała album z fotografiami, następnie udała się 
do sali bilardowej, gdzie wpędziła kilka bil dof 
luzy, lecz nie mogła pozbyć się przejmującego 
ją smutku i nudy. 

Franciszek, nie mogąc dłużej patrzeć na 
jej piękną twarz zasmuconą, Arak 

— Ponieważ nie możemy odbyć wycieczki 
dalszej, więc proponuję podróż po zamku. Bę- 
dzie ona bardzo ciekawą. 

Siedząca na kanapie Queenie zerwała się 
na nogi i zapytała: 

— Dokąd pójdziemy ? 

— Zwiedzimy zamek. Niech pani nie wy: 
krzywia ust tak lekceważąco, bo to rzecz ni 
tak bagatelna, jak pani się zdaje. Chartran to 
cały świat i pełen bardzo ciekawych zabytkó 
starożytnych. Zna pani osobliwości Francyiy| 
Włoch, Hiszpanii, ale nigdy zapewne nie wi 
działa pani starego zamku angielskiego zé 
wszystkimi jego szczegółami. | 

Queenie przyznała, że rzeczywiście nigdy 
nie miała sposobności widzieć go. 

Brentowie, będący młodszą linią w swym 
rodzie, przytem, przebywający ciągle zagrani” 
cą, posiadali jedynie mały domek z gankiem 
przy ulicy Cromwell-Road. 

Co zaś do zamku, w którym p zebywałś 
teraz w gościnie, nie znała go wcale, to też, 
propozycyę zwiedzenia przyjęła z zachwyten 

Franciszek, jako człowiek systematyczny+ 
jakim bywa każdy dobry wojskowy, rozpoczą 
wyprawę od suteren. 

Queenie odkryła w nich cały Świat no 
wy, którego mieszkańców dotychczas nawet 
nie znała. 


zawsze było i tak 


piłek i 
wre- 


się dopiero wtedy, 


przez Queenie rę- 


gdyby z uszano- 


znowu do rękawi- 


odpływ objawiały 


sząc źrenice. 
i odszedł. 
kieszeni, 


odrzucił 


byli już w sa- 
wyjściu nie mogło 
pustych pokojach. 
w swem mieszka- 


powrócili jeszcze 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
w którym każdy 


| zajęty wyłącznie swemi myślami i sekretami, 


nie tak wyobra- 


Salon mód W. Baternay. ulica 
Akademicka 8, poleca na karnawał ogro- | 
mny wybór kwiatów paryskich, strojne 
toki wizytowe, kapturki do teatru, sty- 
lowe kapelusze do kostyumów. 

Nowość ! Kołdry puchowe nadz- 
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zala- 
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
Materace włosienne począwszy od 14 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaców Józel 
Natoa Lwów Kopernika 5. 


znakomity 
Na paczk i smalec bez- 
wonnY, klg. 36 ct. Marmolada mo- 
relowa i jabłkowa pół klg. 80 ct., z mi- 
rabeiek pół klg. 68 ct. do nabycia tylko 
w handiu 
LEONARDA SOLECKIEGO 
Lwów, Batorego 2. 

— Fortepiany i pianina w najlepszym 
wyborze, fortepian koncertowy krzyżowy 
długi Kubesa, Ftynek 17. 

~ Mmiefigentna młodą wdowa po- 
szukuje miejsca do samoistnego zarządu | 
domu, a także do konwersacyi niemieckiej. 


eaż Hausmana 9, Lwów. 


Na pączki! 


Smales bezwonny,  przośliczną mąkę, 
drożdże Mantnera codziennie świeże i mar- 


Cena prenuraeraty: we Lwowie i na prowincyi z przesyłką pocztową: Kowartalnie 2 îr., 
półrocznie 4 złr., (8 kor.) rocznie 8 złr. (16 kor.) 


Ekspedycya „Melomana* dla Galicyi : 


oraz 


Adres: Ajencya dzienników, Pa- 
molady poleca handel 
| 


KAROLA BAHADANA, Lwin, 
70 ct. pól klg. KAWY È 


niezrównanoj dobroci, aromatycznej, r 
leca handel Karola Battab ana, Lwów. 
b-cio kilowe woreczki franko do każdej 


stacyi pocztowej. 


750 morgów, z tych 550 ziemi 
ernej 200 łąk, 1 i pół godziny od Jaro- 
sławia, pół godziny od stacyi kolejowej 
natychmiast do wydzierżawienia. 
Ładny inwentarz żywy i martwy na 
miejscu do nabycia. Bliższej wiadomości 
udzieli kanocelarya dr. Wautlina, Lwów, 
ul. Syksvuska 37. 


 Zyblikiewicza 37 i piętro 5 po- 
kol, kuchnia, przedpokój i woaowniaą od 
1 kwietnia do wynajęcia. 2 pokoje, 
kuchnia, spiżarka na 2-giem piętrze od 
1 lutego do wynajęcia. 

Potaniala słonina pał kilo 88 et. 
tylko w handlu Leonarda Soleckiego wa 
Lwowie ul. Batorego I. 2. 

Apteka w Chyrowie jest zaraz do 
sprzedania. 


Znakomity koniak 
francuski, kuracyjny, odznaczony ua wy- 
stawie lwowskiej, cała faszka '8:50, pół 
flaszki 1:80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby- 
cia tylko w bandu Leonarda Solec- 
kiege we Lwowie, ul. Batorego I. 2. 
Filia ulica Zielona l. 4. 

Pięć pokoi, przedpokój, kuchnia, 
strych, piwnica, ewentualnie pokoje ka- 
walerskie. Halicka 20, II up 


J“ i, kilo pierza rza 880 g" 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze ręką darte, pół kilo tyiko 60 et. te 
same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. Krasa, 
handel pierzem W Smichowis, 
koło Pragi (Czechy). Wymiana do- 
zwolona. Upraszam o dokładny adres. 


KOSZULE 


meskie, najmodniejsze formy, 
krój francuski, od 1 złr, a0 ct. 
Koszule pikowe (nowość) od 2 złr., 
fantazyjne od 2 złr. 50 ct. Koałe 
nierze 20 ct. Manszety 35 ct. 
Klaki, Rekawi- 
Szelki od 1 
je- 


Skarpeikl. 

czki, Krawaty, 

złr. Chustki baiystowe, 

dwabne, Spinki, Podwiązki. 
Ceny najtańsze. 


Górski I Szydłowski 


Lwów, pl. Maryacki 8. 


Już wyszła z druku 


Księga adresowa m. Lwowa 


(rocznik V) 
na rok 1901 


na wzór wiedeńskiego wydawni- 
etwa Lehmana redagowana, za- 
wiera adresy mieszkańców stolicy 
oraz krajowych firm fabrycznych. 


Le lefo 1 159. 


Do natycia w księgarniach 
i admisistraucyi przy ulicy 
Grottgera 1. 3. 

Cena egzemplarza z przesyłką 

K. 80 h. 


Edmunda 


utrzymuje w swym głównym składzie przy ul. 


najlepszą 
| niezapalną 


jako to: 


we Lwowie 


poszukuje zakupna większej ilości materyałów, a to: brusów sosnowych, dębowych, jawaro- 
wych i PR EŚIE KH w k DO GU grubościach i długościach. 


HANDEL HERBATY i KAWY 


Riedla 


we Lwowie, plac Maryacki 10 
poleca 


HERBATĘ 


zbioru majowego: 
pół kl. Congo zł. 1:60, 
Souchong czarna 2— w woreczku: 

— zbiór majowy 8'—|Portorico . . . 9%— pół k. 
Kaysow czarna  4- -Cuba grubo-niaru. 9:50 
Melange de Lond. 4— Ceylon zielona  10— 
Wysiewki herba- Ceyl. z. przednia 10:40 

ciane Ceylon z. g. ziarn. 10:75 
Wysiewki najle- Ceylos* ziel. perł. 10.75 
pszych herbat 1'60 Mocca arab. arom, 10:75 
iJawa złota 10:75 


= 4530 


Opakowanie nie liczy się. 


Zamówienia z prowincyi wysyła się rodwrotną pocztą. 


Główny skład ulica Sykstuska |. 47. 


Firma 


PIOTR MIACZYŃSKI Herian 


Sykstuskiej 


l. 47 oraz w kilkunastu sklepach filialnych 


znanej rafineryi 


Hr. Adama Skrzyńskiego. 


Począwszy od 5-ciu liter dostarcza naftę po 
cenie zniżonej w naczyniach plombowanych 


z dostawą do domów. 


ASSYGNATY sprzedają, oprócz głównego naszego 
kantoru następujące firmy: 


M. Balas, Kazimierzowska 41. 
E. Hawranek, Teatralna 10. 
A. Jahl, Hetmańska 4. 

A. Langner, Rynek 9. 


A. Solecki, Batorego 2. 


Z. Zadurowicz I Ska, Akademicka 6. 
Cafće du Parc, R. Tomicki, ul. Pułaskiego. 


Sluzba nasza obowiązaną jest na Żądanie P. T. Odbiorców 
okazać tak zw. „książkę zamówień i zażaleń“. 
zążalenia skrupulutnie badane będą. 

Na prowincyę wyseła się naftę dwa razy tygodniowo, t. j. 
we wtorki i soboty tak w pełnych beczkach, jakoteż w silnych 
blaszanych naczyniach po hurtownych cenach. 


Piotra Miączyńskiego 
zięć, 


Stanisław Strzałkowski. 


I A | me 1 pOZIEZZAIEFJ JE ZEE ZEE ZEZZŻ 1 Z. EEEE METĘ TY a 
Główny skład ulica Sykstuska I. 47. 


Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Masłowski. 


Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie. 
Pasaż Hausmana 9. 

Kompleta z roku zeszłego nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. (16 kor.) 

Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya MELOMANA Lwów, Pasaż Hausmana nr. 9. 


PARKIETY 


i Posadzki deszczułkowe 


$i wszystkie wyroby stolarskie 


ź ddrwi, okna, krzesła, stołki ogrodowe itp. 


poleca FABRYKA PAROWA 


{BRACI WCZELAK 


poleca najlepsze gatunki 
z AW w 
o smaku czystym aromatycznym, 


które rozsyła franke opłacone do 
każdej stacyi pocztowej 43/, kilogr. 


NAFTĘ 


Narodna Torhowia, Ryuek 


Trafika, Karola Ludwika 5. 
Winkier i Syn, Rynek 28. 


Ewentualne 


miesięcznik muzyceno-nutowy 
' rozpowszechnia tyiko wyboro- 
we nowości muzyczne,koncer= 
towe, pedagogiczne popularne, 
transkrypcye operowe, kome 
pozycye saionowe, utwory na 
4 ręce, do śpiewu, na skrzypce, 
tańce. 
Daje rocznie około 200 stronic nut 
dużego formatu. Na treść numeru 


składa się 4—5 utworów na welino- 


wym papierze. — Wartościowe nowo- 
ści zagruniczne. 

Redaktor i wydawca Leon Chojecki. 
(4 kor.) 


ct. 


zł. 


z 


Masę francuską 


Masę woskową 


poleca 


W. Uzopp 


Żółkiewska 2. 


Codziennie 3 razy wysełka 
pocztą. 


—'90 
—90 
1— 
1:04 
1:08 
1:08 
1:08 
1.08 


MOTYLEWSKI 


Lwów, pl. Maryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają : 


Koszule męskie po 1-90, 2:25 do 3. 


„SZ kołnierzami i i man- 


szetami przyszytymi po 2:85 do 3'50. 
Kotnierze po 20, manszety po 35. 
Bielizna wełniana, jak koszule, spo- 

dnie i kaftaniki od 1:20 za sztukę. 
Kamizelki do polowania z ręka- 

wami, wełniane, włóczkowe i irchowe 
od 8:50 za sztukę. 
Skarpetki i pończochy męskie, 

wełniane, niciane i fildecossa od 20 


za parę. 


Haweloki i Bundy angielskie È kra- 
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę. 
Płaszcze gumowe i 

palta (tylko najnowszy krój) od 12 


zwyczaj ne 


za sztukę. 


Koce angielskie gładkie i imita- 
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł. 

Parasole angielskie i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya fran- 
cuska i angielska. 

Wyroby ze skóry jak pularesy, 
torby, kufry, torby na akta, szka- 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 


Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, SZBWTO, 


cielęcej skóry, czarne i żółte. 


Kalosze rosyjskie (petersburskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie we 
wszystkich fasonach. 

Kapelusze i cylindry Habiga i 
angielskie do pory roku eo sezonu 
świeży fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct, za sztukę. 


Cenniki na żądanie franko. 


Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urządownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie biżuterye 
poleca Jan Jarzyna 
jubiler. Lwów, Hotei 
uro PE dk 


Herbatniki znakomite 


|, klg. 1 złr., oraz przepyszną herbatę 

aromatyczną i silnie naciągającą w ele- 

ganekich paczkach po 20 ct., 50 et. 

80 et. i wyżej stosownych na 'prezenta 
poleca 


HL. TRETER 


fabryka cukrów i herbatników 


| ats ef: 


ARTUR KOSCICKI 


(SYRIUSZ) 

Lwów, ul. Zamarstynowska i. 11 
(dom własny), ul. Trzeciego Maja l. 2. 
poleca wyborne kawy wprost z Ameryki 
pół kilo od 75 ct. Najlepsze herbaty 
pół kilo od 1:50, koniak kuracyjny od 
1:80 but. Rum najlepszy od 1:20 */, lit, 
Kakao holenderskie pół kg. 1-80. 


Lakier bursztynowy 


(Maść Sapoment 


w Radomyślu koło 


na przekaz 1 


Papier z fabryki Czeriańskiej. 


Kauczyiński 


ul. Karoia Ludwika 7, Lwów, 


| SAPOMENKJ HEŁ © L 


nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 


kowaną 60 hal. 

Celem ochrony przed naśladownictwami 
proszę żądać wyraźnie : 
robu Eugeniusza Matuli* 
tylko oryginalny w opakowaniu, jakie 
przedstawia rysunek zamieszczony tu obok 
się znajdujący. [| 


MANT week, ATN 


KARNAWAŁ 
1901. 


tury kotylionowe 


ordery 


w wielkim wyborze 
po conach 
nadzwyczajnie tanich 
poleca magazyn firmy 


AA AAN CCU "A, 


i Oberski 


ul. Halicka 6, dg 
Cenniki czw down 


Tav 
7 121 


holowa) 


Tarnowa, 


Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 40 hal. 
słoik duży § Kor. 

Po otrzymaniu należytości lub za za- 
liczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, 


dołączyć należy 
2 hal, a na przesyłkę ofran- 


„Sapomentholu wy- 
i przyjmować 


| 


i KRZYSZEOWSKI | 


! EA WYDAWNICZA POLSKA w KRAKOWIE. 


Nowa | a iblioteka 
Uniwersalna 


wychodzi co 2 tygodnie w zeszytach formatu 8-ki, o objotosel 1 
arkuszy, daje przeto miesięcznie 14, a rocznie do 170 arkuszy druku. 
Zamieszcza przeważnie niedrukowane dotądprace najpierwszych pisarzy polskich, 
tudzież obcych — we wzorowem tłómaczeniu. Pamiętniki, dzieła historyczne itp. 
są starannemi rycinami illustrowane. 
Każde dzieło ma własną paginacyę, więc też stanowi osobny tom 
który oddzielnie broszurowany lub oprawiony być może. 


Przedpłata na „Nową Bibliotekę Uniwersalną* wynosi: 


w Austryi w Niemczech 
z przesyłką pocztową 
Kwartalnie Koron 3:50 Kwartalnie Marek 3:50 
Półrocznie " 7— Półrocznie s 7— 
Rocznie > 14— Rocznie „»  I4— 
W innych krajach europejskieh rocznie Franków 24, w Ameryce rocznie dolurów 5. 
W tomach ezdobnie oprawnych — z dwurazową przesyłką : w Lipcu i Stycznin— 


tylko rocznie: z przesyłką Koron 22, w Niemczech Marek 22. 
W roku 1901 zamieści BIBLIOTEKA następujące prace: 

a) Powieści: c) Dzieła treści historycznej: 
; oaz -Sałtan, Nea. 10. Kalinka Waleryan, Pisma po“ 
W zaraniu młodości| mniejsze, częśćIV (stanowi odrębną 
è Dast: ajewski, Wspomnienia z ka-| dla siebie całość). 
torgi, w tłómaczeniu Prof. Tretiaka.|l1. Klaczko Julian. bardzo mało zna” Í 
. Lejkin. Nasi za granicą, opowia-| ny utwór: Une annexion d'autre 


Ha BOR 


za sztukę. danie humorystyczne z życia fois, dotyczący dziejów Unii Litwy! 
Czapki najrozmaitszych form do po- knpców rosyjskich. 5 z Polską. 

dróży i polowania od 1 zł. począwszy. |5. Zacharyasiesierricz, Po ślubie.|12. Tomek Y£., Prof. uniw. czoskiego| * 
Rękawiczki tylko angielskie jak f6. — Tajemnica Stefanii. Historya Czech od czasów naj 

glace, irchowe, łosiowe, niciane, je- P dawniejszych. 

dwabne, welniane i futrzara. b) Pamiętniki i opowiadania hi- 


d) Różnej treści: 

Morawski Kazimierza Prof. Uniw. 
Poczye oryginalne i tłóma' 
czone. ) 
14. X. Piotr Skarga. Kazania Sej” 

mowe i przemówienia treści 

politycznej; wydanie poprawne * 

objaśnieniami Prof, Windakiawicza. 


storyczne. 

7. Brodziński Kazimierz, 
tniki (z rycinami), 

. Gadon L., Z dziejów emigracyl 
polskiej, x rycinami. 

. Kołaczkowski Klemens, jenera, 
Wspomnienia z czasów powstania. 
1831 roku (z illnstracyami). 

Osoby, składające z góry przedpłatę na cały rok, mają pruwo wyboru 

trzech dzieł, które franco dostarczamy, jako bezpłatną premię. 


Na żądanie prospekt i zeszyt I darmo. | 
Przedpłatę przyjmuje każda księgarnia. 


Pamię- 1? 


© 


Od dawian dawna ze swej dobroci | zapachu znaną prawdziwą 


HERBATE ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiam 


funt „Familijnej'* bardzo dobrej . 

funt „Melange de Moscou“ w oryg. opakow. 
lunt „imperial“ Cesarskiej w oryg. opakow. 

` funt „Okruchów* z majiep. herbat kwiatowych 
Znakomita KAWA CEYLON" tranc» 5 kila . 


Paua 
SEE | 
OGOS 


IMOQOUY Z VIVAN 


— 


Do wielkiego zakładu przemysłowego 


poszukuje się 


urzednika-technika 


dla prowadzenia P robót budowlanych i utrzymania budyn- 
ków. Po roku próby stabilizacya z prawem do emerytury. Zgłoszenia 
z podaniem curriculum vitae i referoncyi, lecz bez dołączeniu świa- 
dectw należy przesyłać pod „Technik“, Ajencya Dziennników, Pasaż 
Hausmaha; Lwów, nr. 9. 
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Oddział towarowy 
Lwowskiej filii 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


dla handlu i przemysłu 


dostarcza wagonowe partye wszelkich gatunków 


p WEGLA KAMIENNEGO 


z pierwszorzędnych kopalń górnosziązkich franco stacye 
wschodniej i zachodniej Galicyi oraz poleca dla 


MIESZKAŃCÓW m. LWOWA 
drobną sprzedaż pojedyńczemi centnarami z dostawą 
do domu. 

Zamówienia przyjmuje się w lokalu Banku przy ul. 
Jagiellońskiej 1. 3 I. piętro. sm 
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Z drukarni E. Winiarza. 


